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REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j n a j ą :

z a m i e j s c o w ą : Administraeya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; a l e j b u  •
w ą  : Administraeya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P. A. 'ctrp ai. i Główna trafika
w Rynku.—Biuro (lir Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. .T. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w i !  p r e n u i n e r a t e  - o g ł o N z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L v o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karok Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
ś l i i  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenst >ir & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankiurcie naf Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i NoryuHerdze). — hermanu 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Panneberg. — W P a r y ż u  Societe Mutuelle de Pu 

blibite A. L o r e t  te , directeur Rue Oaumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza arobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n y  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dl- zamiejscowych, a 50 ct od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

l: [.raszarny Szanownych Prenume.ato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za s i e r jl» i e ń : 
m u i i e j » c u  . . . .  1  złr. B O  ct. 
z prze^łk ą poczto­

wą w Austifyi . ft złr. — ct. 
w cesarstwie uie- 

mieekiem . . . J8 złr. 50 ct.

za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :  
w miejscu . . . .  3 złr. 60 ct. 
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 4 złr. — ct.
w cesarstwie nie- 

mieckicm . . .  5 złi. — ct.

Krakó <v. 2  sierpnia.
Cesarz W ilhelm  zatw ierdził podw yższenie ceł 

niem ieckich o 50%  na produkta rosyjskie od 1 
sie rpn ia b. r., nie u lega więc wątpliwości, że 
wczoraj cłowe kotnory wzdłuż gran icy  rosyjsko- 
niem ieckiej przystąpiły  do akcyi w ojennej. Idzie 
te raz  o to, k t o  k o g o  p r z e t r z y m a .  Rosyjski 
m in iste r W i t . t e  w ykrzykuje: obejdziem y się bez 
rynków  niem ieckich dla naszego zboża — sp rz e ­
dam y je  g d zie in d z ie j; N iem cy w ołają: zm niejszy­
my produkcyę m aszyn i innych  wyrobów , p rze­
czekam y sy tu ac ję , ale wy zrujnujecie siebie i 
waszych włoś.-ian, g d j zbeża u nas nie sp rzed a­
cie. N ie zaprzecza jednak  ani jedna,, ani d ru g a  
strona, że narażona będzie na znaczne s tra ty  e- 
konom iczue, lecz uważa je  za nieodzow ne do za­
w arcia korzystnego na przyszłość trak ta tu .

N a tych zatargach cłowo handlow ych N iem iec 
z Rosyą stosunkow o b a r d z o  d o b r z e  w y c h o ­
d z i  A u s t r y a .  gdyż rząd rosyjski stosuje wobec 
niej m i n i m a l n ą  t a r y f ę  c ł o w ą ,  a równo­
cześnie rozpoczął z nią układy o zaw arcie trak ta ­
tu  handlow ego na podstaw ie ta ry iy  państw  „ n a j ­
b a r d z i e j  u p r z y w i l e j o w a n y c h " .  Z pod 
taryfy  m inim alnej wyjęte, są jedynie te  p roduk ta. 
które zyskały wyjątkową zniżkę dla F rancyi.

N ie uszło to baczności prasy niem ieckiej. N a ­
tional. Ztg. p rzestrzega Rosyę, że zboże jej „ b ę ­
d z i e  p o z n a n e m "  na granicy niem ieckiej g d y ­
by przeszło transita  przez tery toryum  austryac- 
kie. Leżałoby więc w in teresie  krajów „najbar­
dziej uprzyw ilejow anych" —  pisze dziennik ten 
pod adresem  A ustryi, —  aby sobie nie robiły 
trudności przez popieranie tego rodzaju sztuczek, 
jak  przew ożenie przez sw oje te ry to ryum  p roduk­
tów rosyjskich i p rzedstaw ian ie ich za swoje. Da­
lej zaś przyznaje N a t. Ztg. o tw arcie, że wiele 
p roduk tów  austryackich  może ODecnie znaleźć 
w stęp do Rosyi dlatego, że niem ożliw ym  on jest 
dla niem ieckich; nie należy na to spoglądać z za ­
zdrością, gdyż nie m a powodu cieszyć się, gdyby 
przyw ileju tego doznały w yroby n. p. angielskie 
iub belgijskie. „Jed y n e  —  pisze rzeczony dzien­
nik. — czego od A ustro -W ęgier w yczekujem y, 
jest, aby popierały  usiłow ania naszego rządu i

n i e  d o z w a l a ł y  n a  u c h y l a n i e  s i ę  o d  
p r z e p i s ó w  c ł o w y c h  n i e m i e c k i c h . "

Znacznie dalej posuw a się Vossische Z tg  k tó­
ra  wręcz przew iduje, że korzystniejsze traktow a­
nie A ustry i p rzez Rosyę. doprowadzić może do 
nieporozum ień  m iędzy obu sprzym ierzonem i pań­
stw am i. Foss. Z tg  kończy dom ysłem , że Rosya 
w ten  sposób chciała „ w b i ć  k l i n  w t r  ó j  p r z y- 
m i e r z e " .

Jakby  w przew idyw aniu  kom binacyj i dom y­
słów  w tym  duchu, w ystąp ił o rgan austryackiego 
m in iste rstw a spraw  zagran icznych  z bardzo po­
w ażnym  artyku łem  w stępnym , w którym  daje 
przedew szystkiem  w yraz życzeniu, aby zatarg  
cłowy m iędzy N iem cam i i Rosyą skończył się 
jak  najprędzej, gdyż szkodzi on także in teresom  
handlcw o-przem ysłow ym  p a ń s t w  o ś c i e n n y c h .  
F rem rkn -B la tt  przyznaje, że Rosya okazuje u- 
znania godną gotow ość w zględem  A ustryi, stosu 
jąc  do niej taryfę m inim alną i w ystępując z pro- 
pozycyą u trw alen ia obopólnych stosunków  cłowo 
handlow ych, —  rów nocześnie jednak  usiłuje w y­
kazać, że nie jest to znowu tak wielkiem  ze stro ­
ny  Rosyi ustępstw em , gdyż przedew szystk iem  
tak ona, jak A ustro -W ęgry  są państw am i r o l ­
n i  c z e m  i i zarówno skazane są na wywóz sw o­
ich produktów  su ro w y c h ; zaś p rzem ysł austryac- 
ki je s t stosunkow o do innych  państw  zbyt mało 
rozw inięty, aby zagrażać m ógł rozwojowi produk 
eyi fabrycznej w państw ie cara. „Byłoby to — pisze 
półurzędow y dziennik  austryacki,— krótkowidzącą, 
zupełnie jed n o stro n n ą  polityką interesów , g d y ­
b y  n a s i  p r o d u c e n c i  c h w i l o w e  n a d w y ­
r ę ż e n i e  h a n d l o w y c h  s t o s u n k ó w  n i e ­
m i e c k o  r o s y j s k i c h  u w a ż a ć  c h c i e l i  z a  
p o ż a d a n e  d l a  s i e b i e  i zatarg  tych państw  
przedkładali nad harm onijne ich pożycie". W y­
padki, na jak ie  się teraz zanosi —  zdaniem  F rem -  
d en -B la ttu  — oddziałują zawsze wstecz. Takie 
przeszkody w stosunkach hand low ych  dwóch 
państw  połączone są także z u trudn ien iam i dla 
państw , które w zatargu udziału nie biorą, przez 
różne form alności, jak  przez żądanie św iadectw  
pochodzenia przew ożonych tow arów  i t. p.

Ja k  w idzim y, austryackie m in isterstw o pustę- 
puje z w ielką dyplom atyczną przezornością, nie 
unosząc się entuzyazm em  nad skłonnością rządu 
rosyjskiego do ustępstw  na rzecz A ustryi, aby nie 
dać przez to powodu do w ygórow anych żądań 
ze strony Rosyi p rzy  zaw ieraniu trak ta tu  handlo  
w ego.

Jak ie  skutki w yw oła wojna cłowa niem iecko 
ro sy jsk a ,—  przeryw ająca w tym  roku ciszę „m ar­
tw ego sezonu" —  okaże się niebaw em  w ruchu 
handlow ym  i tran sa k c ja c h  g iełdow ych. To jedno 
pew ne, że polityka bezw zględnego uporu  odbije 
się najdotkliw iej na ro ln ictw ie rosyjskieui i na 
wielkim, fabrycznym  przem yślę  ujem ieckim .

Jak zaradzić brakowi nauczy­
cieli ludowych?

(Dokończenie.)
Z tych  b i e d n y c h  ro iz in  w yszłoby z pew no­

ścią najwięcej (jeśli nie w yłącznie) kandydatów  
na posady nauczycieli w > e j s k i c h .  N ie łudźm y 
się. Mirno rzekom ej (bo bardzo nieznacznej) po­
praw y losu nauczycielstw a wiejskiego, wśród sfer 
w w iększych dosta tkach  i w ygoazie żyjących, nie

znajdzie się i teraz także w ielu kandydatów  na 
św ieckich m isyonarzy oświaty, często gęsto w nie- 
lepszych w arunkach  bytu w egetujących, jak  n ie ­
gdyś C hrystusow i w krajach dzikich. Jeżeli i tak 
w ogólności ze sfer tych niewiele garn ie  się do 
serainaryów  —  i to tylko u c z e n n i c e ,  nie 
uczniowie, —  to z tych po ukończeniu kursów  
z pew nością 95 % albo abstrahu je zupełnie od 
zawudu nauczycielskiegoj- albo, co najwięcej, po­
słannictw o swoje św iatiodaw cze lokuje w mieście 
w iększem , choćby na bezpłatnej p raktyce, byle 
nie tracić z oczu „swego tow arzystw a" i to na 
tak długo, póki się słodki w ybaw iciel z niewoli 
szkolnej w postaci męża nie znajdzie. J e s t to 
p raw da, przeciw  której zaoponuje chyba uczenni­
ca z 1 go lub 2-go kursu  sem inaryum , jeśli w stą­
piła w te progi z m arzen iam i o idei nauczyciel­
skiej i oświacie ludu, ale rzecz tę zna tylko z te- 
oryi. U czennice te jednak  po ukończeniu semi- 
n a ry u ir ,  jak  cyfry dow edzą, nie g arn ą  się zbyt 
skoro do noszenia pochodni oświaty wśród ludu. 
Znaczna, przew ażająca większość pozostaje w m ia­
s ta c h ; biedniejsze tylko, lub całkiem  biedne, któ­
re na zbytek bezpłatnej p rak tyk i pozwolić sobie 
nie m ogą, a przyw ykłe do niedostatku i walki z 
nim, ciągną na wieś. Takie zachęcić, a to przez 
kursa przygotow aw cze po m niejszych m ia s ta c h , 
takim ułatw ić w dalszym  ciągu drogę do ukoń­
czenia studyow , byłoby z prostego in teresu  szkol­
nictw a ludow ego w skazanem .

Sejm zrobił też w tym  k ierunku to, co mógł 
zrobić, i z tą  m yślą zapew ne niesienia pomocy 
biednym  i najbiedniejszym , uchw alił hojny fun­
dusz na z a p o m o g i  i s t y p e n d y a .  Tym cza­
sem, co się z tym  funduszem  i tem i stypendya- 
mi dzieje? Otc to, że praw ie ż a d n a  p r a w ­
d z i w i e  b i e d n a  (sic) uczennica lub uczeń se­
m inaryum , pow tarzam  z naciskiem , j e ż e l i  j e s t  
b i e d n a ,  stypendyum  takiego nie dostanie. Że 
to w prost na ironię n iepraw dopodobną w ygląda, 
w inien tem u nie piszący te słowa, ale rozporzą­
dzający stypendyam i. S tw orzono sobie m iano­
wicie dziwną, wielce dziw uą zasadę, że te tylko 
uczennice sem inaryum  otrzym ają stypendyum  (m a­
my na oczach fakta z sem inaryum  żeńskiego — 
w m ęskiem  zapew nie system  ten sam ), które 
znajdą um ieszczenie w klasztorze N azaretanek. 
Dom yślać się należy z tego udzielenia p rzyw ileju  
w spom nianem u klasztorowi, że cLciano tam  zało­
żyć subw eneyonow any in te rn a t dla kandydatek  
nauczycielskich. M ożna się spierać o zasadę, czy 
in ternaty  takie wogóle w zam knięciach k lasztor­
nych są racyonalne lub  nie, i czy my, Polacy, 
nie pow inniśm y z kilkowiekowego, sm utnego  do­
św iadczenia, jakieśm y zrobili z tego rodzaju za­
kładam i, bolesnej w ynieść nauki, aby nam  się od- 
niechciało dalszych prób.

M ożna się spierać i o to, czy je s t słusznem  
daw anie p a ten tu  na pielęgnow anie kandydatów  
nauczycielskich klasztorow i, który n igdy i niczem 
uzdolnienia swego pedagogicznego w dodatni spo­
sób nie stw ierdził. M niejsza już jednak  o to, — 
lecz zakład ten  nie dający pensyonarkom  n i c 
w i ę c e j ,  jak  to co dają p ryw atne osoby na 
„stancyi z w iktem ", nie posiadający żadnych ja­
kichś specyalnych  a kosztow nych środków  kształ­
cących lub um oralniających pow ierzonych mu 
pupilów , —  zakład ten z rokn na rok cenę kon­
wiktową podnosi, tak że obecnie (m am y na to 
dowody), poniżej 25 złr. m iesięcznie, nie w licza­
jąc  w to dodatków  różnych w ygórow anych a zby­
tecznych, żadnej uczennicy  na pensyonarkę nie

przyjm ie. Jeśli się zważy, że stypendystka po 
długich  zachodach i prośbach, może najwyżej 10 
złr. z funduszu krajowej zapom ogi otrzym ać — 
to rachunek  na d ło n i: resztę zapłacić musi sam a 
tj. koło 17 do 18 zł>\. —  resztę, k tóra dla bie­
dnej uczennicy stanow i ju ż  skrom ne, ale p rzy ­
zwoite u trzym anie w pryw atnym  domu Jak iż  
więc c e I m a stypendyum , gdy do niego w in ­
ternacie  dopłacać trzeba  tyle, ile u trzym anie cał­
kowite gdzieindziej kosztuje ?!

U b o g i e  więc uczennice z stypendyów  tych 
korzystać n i e  m o g ą  i faktycznie też nie korzy­
stają, a ko-zystają tylko z a m o ż n i e j s z e ,  które 
stać na tak znaczną dopłatę. W ątpim y bardzo, 
czy Sejm , uchw alając wyższą kwotę zapom ogową, 
taki m iał na oku cel, a tw ierdzim y śmiało, że 
obecne dysponow anie funduszem  owym  mija się 
z jego  przeznaczeniem  pierw otnem  i żadnej ko­
rzyści nie przysparza. Pod tym  w zględem  zna­
cznie było lepiej daw niej bo choć m niejsze były 
zasiłki, każda praw ie biedniejsza uczennica a p il­
na m ogła zasiłek taki otrzym ać.

Obecnie droga do stypendyum  zam knięta zu­
pełnie- przed tą biedną uczennicą, tą w łaśnie, 
k tóra najw iększą daje rękojmię, choćby tylko swo­
ją biedą, że z obowiązku m oralnego wobec kraju 
najprędzej się wywiąże i za o trzym aną zapom ogę 
pójdzie kiedyś zasilić zastępy tych upośledzonych 
jeszcze pracow ników  na niwie oświaty ludow ej a 
zapełni braki, nad którem i sfery  kierujące szkol­
nictw em  łam ią  sobie głow y, dosyć, jak widzimy, 
n iefortunnie ..

W krótce skończą się wakacye i nowe fale mło­
dzieży w płyną do przystani krakow skich sem ina- 
ryów  i znowu, jeśli system  dotychczasow y nie 
u legnie zmianie, wszyscy biedacy, których zagna 
tu szczera ochota do nauki, bezskutecznie pukać 
będą do funduszu  krajowego o wsparcie...

P o ra  w ęc w cześnie pom yśleć, czy je s t sp ra- 
wiedliwem , •>. korzyścią dla kraju, d la  szkolnictw a 
i oświaty ludowej, odaaljć tych m łodych ludzi od 
pomocy, k tóra im się słusznie należy, a oddalić 
ich d la zasady przyw ileju , k tórym  szafuje się z 
korzyścią nie uczniów  i dobra publicznego, ale 
jednego  zakładu.

rar-

1 komisyi przemysłowej.
D nia 31 zeszłego m iesiąca sk ładali opinię 

w komisyi przem ysłow ej pp. Skarbek  z korpora­
c j i  sto larskiej ze Lwowa, N iem ezynow ski, p rzed­
staw iciel Tow arzystw a dostaw  d la  armii, F rueauff 
rep rezen tan t „G w iazdy" ze Lwowa, P orjes re 
p rezt n tan t żydow skiego stow arzyszenia „Jad  Cha- 
rusim " ze Lw ow a W alichiewicz ry m arz , ap te­
karz P ie p e s . Ciuchciriski b la c h a rz , Selteureich  
zegarm istrz. M ik u u ń sk i  kraw iec, in tro liga to r Ge- 
tritz  w im ieniu „Skały" .—  wszyscy ze Lwowa.

Skarbek, Porjps, F rueauff, W alichiewicz, Ge- 
tritz, N iem ezynow ski i S elten reich  oświadczyli 
się za egzam inem  na czeladników , ale przeciw  
egzam inow i na m ajstrów , czeladnik bow iem  z do ­
brym  egzam inem  może także stać się dobrym  m aj­
strem . C i u c h c i ń s k i  je s t przeciw ny w szelkiem u 
egzam inow i i spodziew a się po rozszerzeniu szkół 
uzupełniających i fachowych w ię c e j, aniżeli 
z egzam inów. Pom im o kilkakro tnych  uw ag E ben - 
hocha, C iuchciński trw a  przy sw ojem  zapatry ­
waniu.

P rzeciw  dowodowi uzdolnienia d la  fabrykan­
tów  ośw iadczył się P iepes w łaśnie w in teresie 
Galicyi. gdzie m usi być unikanem  w szelkie ogra­
niczenie. stojące na drodze zakładania fabryk. 
A fabryki w kraju tym są bardzo pożądane, 
ażeby m ódz się uw olnić od obcej konkurencyi. 
W odpowiedzi na jednę z uw ag L uegcra w yra­
ził się P iepes, ze niektóre fabryki, pom im o do­
wodu uzdolnienia, będą w yrabiały lichotę —  to 
bow iem  jest już rzeczą charak teru  i poczucia 
honoru.

W alichiewicz natom iast życzy sobie dowodu 
uzdolnienia, w Galicyi bow iem  obcy kapitał robi 
k o n k u ren c ję  drobnem u przem ysłow i. Toż sam o 
Porjes, gdyż fabrykantow i, jako kaptaiiście, nie 
chodzi o dobrą robotę, ale o dobre procentow a­
nie się jego kapitału . Także G etritz. N iem czyaow - 
ski. M ikuliński i S karbek oświadczyli się za dow o­
dem  uzdolnienia dla fakrykantów .

P iepes p rzem aw iał przeciw  dow odow i uzdol­
n ien ia  w kupiectw ie przem ysłow em , ponieważ — 
zdan iem  jego —  nie da się to przeprow adzić 
i dotychczas z żadnej strony  nie wniesiono 
w tej m ierze projektu, nadającego się do dysku­
s ji ,  W alichiew icz, G etritz  i S elten reich  p rzem a­
wiali za tym  dow odem , pie-w szy ty lke dla w ięk­
szych miast. D om agali się rów nież takiego dowo­
du dla p rzem ysłu  szynkarskiego.

W szyscy eksperci oświadczyli się za zasiąga- 
niem zdania korporacyj, przed dopuszczeniem  no ­
wego przem ysłu .

P orjes w yraził życzenie, ażeby bran ie m iary 
było dozwolone tylko tym , któray posiadają do­
wód uzdolnienia. P iepes natom iast w yraził w ątp li­
wość, ażali to przydałoby się na co d iobnem u  
przem ysłow i —  byłoby to tylke środkiem  seka- 
tury. R eszta ekspertów  ośw iadczyła się za zaka­
zem brania m iary przez nieposiaaających dowodu 
uzdolnienia.

Podczas gdy większa część ekspertów  życzyła 
sobie uw .aoczniania na w yrobach źródła ich po­
chodzen ia, P iepes p rzem aw iał przeciw  tem u w 
in teresie m łodych, dopiero podnoszących się ży­
wiołów.

Porjes w yraził życzenie, ażeby dom okrążstw o 
było dozwolone tylko tym , którzy sam i w yrabiają 
sprzedaw any towar. D om agał się także ogranicze­
nia w otw ieraniu filii- N iem ezynow ski, M ikami- 
ski, F rneauff i W alichiew icz przem aw iali za zu ­
pełnym  zakazem dom okrążsfwa.

F rueau ff i W alichiewicz w yrazili życzenie, aże­
by ze w zględu na relig ijne w ychow anie m ajstro­
wie mogli przyjm ow ać na naukę tylko uczniów 
tego sam ego w yznania, a więc chrześcijanie ch rze­
ścijańskich, żydzi żydowskich. P iepes nie może 
się dopatrzyć w zatrudnianiu uczuiów  innow ier­
ców żadnego niebezpieczeństw a d la ich m oralno­
ści. On sam poczynił w tym  w zględzie d ośw iad ­
czenia z bardzo doaatn im  skutkiem .

Skarbek uskarżał sie na lekkom yślne w ysta­
w ianie św iadectw  uzdolnienia. Jako  przykład tego 
przytacza, że .raz pew ien uczeń rzeźb iarsk ' wyje­
chał rano  do Żółkwi, a w ieczorem  wróciwszy do 
Lwowa, przyw iózł ze sobą tabie św iadectw o, pod­
p isane naw et przez starostę.

P rzew ażna część ekspertów  dom agała się dalej 
zastąpienia książek robotniczych przez książki le ­
g itym acyjne.

Porjes, w brew  w ypow iedzianym  poprzód p rze­
konaniom  Frueaufifa i W alichiew icza co do za tru ­
dnian ia uczniów  tylko u m ajstrów  tego sam ego 
w yznania, sądzi, że przez to usuw anoby żydów

B R O N I S Ł A W  S Z W A R C E .
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N astąp ił w krótce tf ie c i popęd, krytyczny, p ra ­
w dziw ie trzeźw y, w ynik dw óch pierw szych. Ł a ­
tw o było wykręcić się, m ówisz — ale ja k ?  K rzy­
w oprzysięstw em  — nie, to naw et nie kłpm stw o 
to p rosta  f o u n a ; wszak bardzo dobrze w iedzą o 
praw dziw ych naszych uczuciach, chcą tylko upo ­
zorować am n esty ę , dla zachow ania „godności" 
i m p e r a t o r  s k i e g o  rządu. H a i naw et na taką 
form ę zdobyć się nie m o g ę : to trudno  — a zre­
sztą, kto ręczy, że dostojnik praw dę po w ięd n ą ł?  
Czy to nie w ędka ? Słowo honoru naprzód, po­
tem  podpisać zobowiązanie, potem ... Bóg wie, co 
potem  zażądać m ogą. A czy w iesz , co się na 
świecie d z ie je?  Podpiszesz, pokażą tw oje o d s tę p ­
stwo innym  (nazyw aliśm y to przecie zd rady , re- 
negactw em ), i kto wie, co z tego będzie N ie —  
poryw  był za p rę d k i, m ożna było inaczej, ale 
w gruncie  dobrze zrobiłem . Bo zaszkodziłem  ty l­
ko sobie, nikom u więcej, i działa łem  na pew no. 
A jednak  szkoda, szkoda.

W idać iednak, że m aią w ypuścić, że am nestya 
jest, bo ten g en e ra ł nie m ógł tak w prost oszuki­
wać, to nie jakiś G rynb lat czy sm otrytjel. M ogą 
być w spaniałom yślnym i, —  zobaczą, dajm y na to, 
że waryat, narw any, ale uczciwy, — poszlą do ka­
duka, w yrzucą za granicę, —  a jam  c z y s ty : niko- 
gom  nie zd rad z ił, naw et ich. Zawsze tak le­
piej.

T a k ! le p ie j! —  zgryzłbym  się na śm ierć, gdy ­
bym  zdradził —  a tu się nie dam , m e z je d z ą !

A jed n ak  m arkotno było i tęskno, bom p rze ­
czu w ał, że źle będzie, że ich swójem „b oha te r­
stw em " nie zaJziw ię, — żem  sam  na siebie w y­
rok  w ydał. — I  p rędko  się o tern przekonałem .

N asam przód  m iałem  w ytrzym ać sz turm y sza­
now nego kom endanta . T rudno  w yrazić, jak iem  
zdziw ieniem  i politow aniem  dyszał p raktyczny 
potom ek inflanckich baronów .

—  Seto w i sdjełali *)! Z gubiłeś się pan z k re ­
tesem  to był przecie s z e f  ż a n d a r m ó w ,  
g r a f  S z u w a ł o w !  Cóż panu  szkodziło p rzy - 
siadz... g łupstw o, prosta , prościutka form a! N a j­
jaśniejszy pan tak w spaniałom yślnie wam  p rz e ­
bacza, a wy odpychacie taką łaskę... i jeszcze 
mówicie to w oczy S z u - w a - ł o - w o w i !  Szto  
w i sd je ła li!  W szystk ich , w s z - y s t k i c h  w ypu­
ścił, w yście sam  jeden nie c h c ie li!!

P rzekona łem  się o w iele później, ze N iem iec 
kłam ał, — nie uw olnił Szuw ałow  więźniów, ale 
rzeczyw ście kazał wywieźć w szystkich z tw ie r­
dzy, oprócz m nie. W krótce, kiedym  w ychodził 
na spacer, w idziałem , że w szystkie cele puste  — 
an i P ra w d in a , ani nieznanego śpiew aka na d ru ­
gim  końcu korytarza, ani mojego tajem niczego i 
m ilczącego sąsiada (jeśli on kiedykolw iek istn iał) 
już w sek re tnym  zam ku nie było. Sam  byłem  — 
sam.

Co do P raw dina, pow iem  zaraz, że jak  mi sam 
G ry n b la t pow iedział, odw ieźli go tylko do domu 
waryatów . „Chociaż w aryatem  nie by? — chw alił 
się kom endant, —  alem  go tam  zapakow ał za wie­
czny bn n t i n ieustające o b e lg i!“ — Poczciw y G ryn ­
bla t ! b iedny  starow ierca i

X V III.

Szalona nadzieja, oparta  na carskiej w spaniało­
m yślności, rozw iała się jak d y m , i gniew ać się 
za to nie m o g łe m : wszakem  sam  pow iedział ca r­
skiem u pom ocnikow i, żem  jego  w róg —  do śm ier­
ci. A le inne prośby Szuw ałow  św ięcie w ypełn ił.

—  P roszę do kom endan ta ; p rzy jechał z P e ­
te rsb u rg a  sw iaszceenm k I)

S m otry tje l uroczyście m ię poprow adził do ko-

*) Goście zrobili!
l)  ^jsiądz.

m endanckiego d o m u , uroczyściej niż zwykle, raz. 
że „graf" sam  m i taką łaskę wyrządził, pow tóre, 
żem  widać figura n ie lad a , kiedy o m nie dbają 
tacy wielcy mężowie. Szliśm y dobrze znaną  d ro ­
gą koło c e rk w i, bo mię prow adzili przecie co 
dw a tygodnie do kom endanckiej ła ź n i , znajdują­
cej się po za dom em  generała, p raw ie pod sam ym  
fortecznym  w ałem . P ierw szy  raz m iałem  p rze - 
Kroczyć p ró g  m ieszkania jego eksceleucyi , choć 
tak często byw ałem  na jego podw órzu; i p ie rw ­
szy raz od czterech  la t m iałem  zaw itać do zwy­
czajnego, Ijdzk iego  m ieszkania.

Czekał tam  na m nie sam generał, w ygalow a- 
ny, a z nim  niski, czarnow łosy, ogolony człowiek, 
w czarnej pastorskiej todze. K iedym  p ro sił o r e ­
ligijną pociechę, nie m iałem  głów nie na widoku 
księdzowskiej nauk: —  wszak m iałem  Biblię, a 
to d la  nas dosyć, — ale zetknięcie się z ży­
wym, nie żandarm skim  człowiekiem , a g łów nie 
z F rancuzem , przynajm niej z francuskim  Szw aj­
carem , bo oni to praw ie w yłącznie stanow ią zbór 
reform ow any w P ete rsbu rgu . Od niego spodzie­
w ałem  się spółczucia, pomocy naw et, kto w ie? 
może kom un ikac ji z krajem  i rodziną. W ielkie 
było zatem  moje rozczarow anie, kiedy mię pastor 
pow itał po niem iecku —  i byłem  rzeczywiście 
jak na niem ieckiem  kazaniu.

W yraziłem  przeto  jak  naj delikatniej swoje zdzi­
wienie, że mi kalw ińskiego księdza nie przysłali.

—  O i to d la  was wszystko jedno, —  w yrzekł 
szanow ny F on  G ry n b la t; —  w iara ta  sam a p ra ­
wie i ja  z wami skorzystam  z religijnej pociechy 
i z nauk ' w ieleonego pastora.

W ięc i tu byłem  „pod n ad z o re m !“ Obojętna, 
a raczej ostrożna do śm ieszności rozm ow a pasto­
ra  i obecność kom endanta (pew no dlatego F ra n ­
cuza mi nie dali, bo G rynblat po francusku  nie 
um iał) pokazały m i, że tu nic nie wskóram 
I  rzeczyw iście nietylko się rozmówić nie m ogłem , 
bom bardzo źle po niem iecku rozum iał, ale nas 
g en e ra ł an; na chw ilę nie opuścił —  jam  naw et 
nie próbow ał wy m yśleć jakiejś potrzeby konfiden­

c jo n a ln e j rozm ow y. S iedział więc g en era ł, kręcąc 
palcami, tow arzyszył nam  w szędzie —  i p rzystą­
p ił razem  do stołu pańskiego, spożył razem  
z więźniem  ciało i krew  tego w ielkiego, politycz 
nego przestępcy, który św iat zbawił... Z andarm - 
stw o już dalej chyba posuniętem  być nie może.

Patrząc na tych dw óch gorliw ych służaiców  
cudzego m onarchy, cudzego państw a, na tych 
w ytrw ałych  nieprzyjaciół narodow ości, która im 
nic złego nie zrobiła, m yślałem  o tych N iem cach 
w carskich m undurach , k tórzy nas w drodze 
drażnili, kiedyśm y jecha li okuci na S ybir. M o­
skal milczał, czasem  okazyw ał nam  współczucie, 
w ym yślał i groził czasam i (tylko w M oskwie) 
najczęściej p a trza ł obojętnie —  ale N iem iec je ­
szcze przychodził z rem onstrancyą, z m ądrem i i 
filozofieznemi radam i na tem at „g łow ą m uru nie 
przebijesz", z w yrzutam i za nasza „niew dzięcz­
ność" wobec takiego dobrego cara. S taw ała mi 
w m yśli płow a lub rudaw a g łow a n ie jednego ta ­
kiego nieproszonego m en to ra  i życzyłem  im 
w szystkim  w duszy, z G rynblate in  i pastorem  
razem, by się w krótce przekonali, jak  słodkie są 
łaski carskie, iak pew na carska wdzięczność. Czyż 
się riiogłem spodziewać, że jeszcze dożyję chw ili, 
kiedy m oskiew ska pięść poczęstuje sw ych „w ier­
nych Bałtów" zupełnie tak samo, jak częstow ała 
k rnąbrnego  wiecznie zbuntow anego P olaka ? Nie 
masz snać na- św iecie większego szaleństw a zu 
pełniejszego bezrozum u od tego, niby m ądrego, 
w yrachow anego słuzalstw a wobec p>zemocy. od 
ubóstw iania zwycięskiej siły. Czyśmy teraz wo­
bec n ich  nie m ęd tcy  uad m ędrcam i, żeśm y szko­
dzili wrogowi ileśm y mogli, a nic na tem . w po­
rów naniu  z w iernym  N iem cem , nie s trac ili?  I n ­
flantczyk, Targow iczanin na .jednej szubienicy 
z potom kiem  K ilińskich i M ochnackich —  jaka 
nauka dla oportun izm u i rozum u stanu  !

D ałem  więc sobie słowo, że ta  żandarm skf 
kom unia będzie osta tn ią  i w róciłem  do celi sw o­
je j, do ponurych  m urów  sekre tnego  zam ku z po 
g ard ą  i złością w sercu , nie życząc sobie zoba­

czyć więcej generatskiego salonu. Tak um ie car 
zatruw ać największe św iętości. N aw et do krw i 
Chrystusow ej dolali m i kroplę cesar skiej żółci...

O g ro m n y . nieograniczony sm u tek  zapanow ał 
nactemną, etioć poryw ałem  się do now ych p la­
nów ucieczki, — sm utek szary, jednostajny, jak  
wszystko, co m ię otaczało. Pom im o woli m ej i 
naprężenia całego um ysłu, energ ia  gasła  pom ału  
w tej pustyni, ciasnej jak moja cela, a  n ieskoń­
czonej jak  te rm in  mojej kary. —  N ie pam iętam , 
czy wówczas straciłem  jeszcze jednę po iiechę, 
m izerną bardzo, ale zawsze pociechę, czy dopiero 
w następującym  roku, —  teraz  je d n ak  o tej s tra ­
cie pow iem , bo jeśli nie co do czasu, tc  co do- 
znaczenia o niej w spom nieć należy. Mój stno- 
trytjcl opuścił nareszcie S zlyselburg  i przen iósł 
się —  tam , gdzie ani furm , ani sm otrytjelów  na 
wieki wieków nie będzie

Kwęka! w idać biedak daw no —  ale tegopyś 
nie pozna> po tej sztyw nej, zawsze akuratnej, 
czysto m ikołajew skiej postaci. Istny to b y ł p ro ­
dukt tego cara, który m awiał o sw oich w zoro­
wych (obrazcowych) bata lionach : „ jed n e g o
z dziesięciu kijami w ym usztrow ać jak się nale­
ży!" Dziewięciu zatłuc — jed n eg o  wydosko­
nalić.

N ie wiele m i dobrego zronił, ale szanow ał 
moją niedolę, bo kazano być grzecznym , i oka­
zyw ał tyle względów, ile mu regulam in pozwa­
lał, —  nie tacy po nim  nastąpić mieli. Z resztą 
tamci byli „z w yższych w arstw ", a ten  z pew ­
nością w yrósł z szeregow ego. Przyzw yczajanie 
w ielka rzecz, a jam  cztery la ta  w idział tę  d re ­
w nianą, naw et kiedy się uśm iechała, soeda^ką 
figurę. On sam najlepiej pokazał, co przyzw y­
czajenie może —  bo lekarze m u daw no k tzali 
w yjechać z tego g robu , w Którym służy ł k ilka­
dziesiąt la t, — a on w ybierał się, w ybierał, a i  
się w ybrał —  na tam ten  św ia t
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od nauczania się now ych rzem iosł, którym  się do 
tej po ry  nie oddaw ali, a  zaiem  od produktyw nej 
pracy. Obawy co do religijnego w ychow ania 
uczniów, są nie na m iejscu, żaden bowiem  m aj­
s te r  nie będzie tak  barbarzyńskim , ażeby prze 
szkadzał sw ym  uczniom  w w ykonyw aniu ich p ra  
ktyk relig ijL /ch .

Oświadczyli się dalej eksperci za m ożnością 
tw orzenia związków korporacyjnych, a przeciw  
rozszerzeniu  zakresu instytucyi ubezpieczenia oc 
w ypadków  na d robny  przem ysł.

P o rjes uskarżał się, że ustaw a o św ięceniu nie 
dzieli, znajduje surow sze zastosow anie do żydo 
w skich rzem ieślników , aniżeli do chrześcijańskich, 
i w yraził życzenie, ażeby żydow scy rzem ieślnicy 
byli uw olnieni od św ięcenia niedzieli, gdyż i tak 
św ięcą oni sobotę.

W alicbiewicz i N iem czynow ski oświadczyli się 
za kreow aniem  Izb przem ysłow ych  oddzieln ie od 
handlow ych, P iepes zaś p rzeciw  rozdziałow i obu 
sakcyj. M ała refo rm a byłaby może pożądaną w  
tym  kierunku, ażeby sekcye przem ysłow e otrzy­
m ały  w iększą sam odzielność.

Jn tro  p rzesłuchaną będzie osta tn ią g rupa  gali­
cyjskich znawców.

Przegląd polityczny.
K raków , 2  sierpnia.

W ieść o zam iarze rozw iązania R ady państw a 
nie p rzesta ła  krążyć po dziennikach klerykalnycb. 
O becnie Graeer Volksblatt d o n o s i, że w jesieni 
m a rząd w nieść w Izbie poselskiej now elę do 
ustaw y o obronie krajowej. W edług  tego dzien­
n ik a , m a rząd rozwiązać Radę p ań s tw a , gdyby 
dla tej noweli nie znalazł w iększości. Kto zna 
stosunki p arlam en tarn e  w W i e d n i u ,  ten  nie 
może w ątpić na c h w ilę , że rząd nie będzie m iał 
w ielk iego kłopotn z uzyskaniem  większości dla 
te j noweli i d latego całe powyższe doniesienie 
p rzedstaw ia się jako owoc ogórkow ego se­
zonu.

Ja k  doniósł wczorajszy te legram , sejm  tyrolski 
zam knięto przedw czoraj. N a ostatn iem  posiedze­
niu odczytano m em oryał posłów  z południow ego 
T y r o l u  dom agający się zm ian w krajowej u s ta ­
wie szkolnej. N ad  m em oryałem  tym  sejm  p rze ­
szed ł do porządku dziennego. Tiroler S tim m en  
przynoszą jed n ak  rów nocześnie w iadom ość, że 
m in isterstw o  ośw iaty a w zględnie tyrolska rada 
szkolna krajow a, przygotow uje projekt now eli do 
krajowej ustaw y szkolnej, która ma ustaw ę tę za­
stosow ać do potrzeb ludności włoskiej w po łu ­
dniow ym  T yrolu i uw zględnić wiele z podnie­
sionych skarg.

N arodn i L is ty  w ym ieniają jako kandydatów  na 
posadę nam iestn ika  m orawskiego, radcę dw oru 
C o u d e n h o v e  re fe ren ta  spraw  niem ieckich 
w czeskiem  nam iestnictw ie, który po rozw iąza­
niu rady  m iejskiej w L i b e r  c u pe łn ił tam  
obowiązki kom isarza rządowego, i hr. E ugeniusza 
C z e r n i n a .  W edług  tego dziennika, hr. C z e  r- 
n i n a  m iał gorąco popierać prof. R a n d a  w tej 
nadziei, że za jego nam iestnikostw a odżyje s tro n ­
nictw o staroczeskie na M oraw ach.

Klub m łodoczeski uczynił, j a t  wiadomo, w R a­
dzie państw a w niosek o zaprow adzenie pow szech- 
negt głosow ania. Obecnie poseł S c h w a r z ,  na 
sejm iku relacyjnym  w P i l  z n i e  w y jaśn ił, że 
wniosek ten  podpisał jedyn ie  w poczuciu so lidar­
ności. W praw dzie je s t on za ja k  najw iększem  roz­
szerzeniem  praw a w yboru, lecz jako autonom ista 
i obrońca czeskiego p raw a państw ow ego, może 
zgodzić się tylko na rozszerzenie praw a w ybor­
czego do sejm u, gdyż, zdaniem  jego, wyboru po ­
słów  do Rady państw a dokonyw ać pow inny ty l­
ko sejmy. Z aprow adzenie pow szechnego głosow a­
nia do Rady państw a w zm ocniłoby tylko z n a ­
czenie w iedeńskiego parlam entu , ze szkodą cze­
skiego praw a państw ow ego. Czy zapatryw ania 
p. S c h w a r z a  p o d z id a  więcej posłów m łodo- 
czeskich, nie m ożna obecnie ecenić.

Z  P a ryża .
W  odpowiedzi na przyjęcie p rzez k ró la  siam - 

skiego franenskiego u ltim atum  F ran cy a  zażądała 
r ę k o j m i ,  że w szystkie w arunki ultim atum  
ściśle w ykonane zostaną. W  tym  celu dom aga się 
F rancya , aby m ogła zarządzić p r o w i z o r y c z ­
n ą  o k u p a c j ę  jednego z portów  siam skich aż 
do chw ili w ykonania w szystkich w arunków , na 
k tóre Siam  się zgodził. F rancuzi chcą m ianow i­

cie zająć po rt T s c h a n t a b o n ,  znajdujący się 
w zatoce Siam skiej w odległości 200 kilom etrów  
w k ierunku  południow o-w schodnim  od B ang­
koku. Oprócz tego dom aga się F rancya, aby 
rząd  siam ski przyrzekł, że nie będzie urządzać 
żadnych stacyj wojskowych i fortów w pew nych 
punktach  na gran icy  od strony  K am bodży i na 
pew nej oznaczonej odległości od rzeki M ekong. 
W yspę K osichaug, k tórą zajął adm ira ł H um ann, 
F ra n cy a  także zatrzym a prow izorycznie w sw em  
posiadaniu. Blokada w ybrzeży siam skich trw a 
jeszcze obecnie, ale podobno rząd francuski w y­
sła ł ju ż  rozkaz zniesienia blokady.

D zienniki francuskie zapew niają, że m inister 
D e v e l l e  i l o r d  D u f f e r i n  zaw arli p relim i­
narz ugody francusko-angielskiej, na mocy k tó ­
rej pom iędzy nowemi posiadłościam i trancuskiem i 
w Siam ie a posiadłościam i B irm anu i Chin ma 
być u tw orzone t e r y t o r y u m  n e u t r a l n e  i 
w ten  sposób załatw ione zostaną w szelkie spory 
gran iczne w Indo-C hinach.

Celem  obalenia pogłosek o rzekom em  niepo­
rozum ieniu pom iędzy podsekretarzem  stanu dla

na k tórem  kom isya śledzą m iała w nieść akt oskar 
żenią. Kom isya nie ukończyła jeszcze swoich prac 
P rzesłuchała  ona w praw dzie świadków, lecz nie 
p rzesłuchała jeszcze m inistrów . Kom isya zażąd 
zatem  dziś przed łużenia term inu, oznaczonego p ier­
wotnie do w niesienia aktu oskarżenia. W edług  te 
legram u, jak i nadszedł do W i e d n i a ,  m a nadto 
komisya na podstaw ie zeznań p rzesłuchanych  
św iadków  uczynić w niosek o przyaresztow anie 
obw inionych eksm inistrów  i dopiero potem  roz 
począć ich przesłuchanie. W iadom ość ta nie bar 
dzo zgadza się z w ersyą, jak ą  podaje Videlo, o r 
gan s tronn ic tw a postępow ego, jakoby  w stronnic 
tw ie radykalnem  przew ażało zapatryw anie, że po 
zasądzeniu byłych m inistrów  przez try b u n a ł sta 
nu. skupczyna pow inna udać się do króla z wnio 
skiem o ułaskaw ienie zasądzonych.

S tosunki pom iędzy S e r b i ą  a B u ł g a r y ą z a  
częły się popraw iać w ostatn ich  czasach a to 
w skutek zm iany usposobienia w B e l g r a d z i e  
i je s t w szelka nadzieja, że n ieporozum ienia prze 
sianą istn ieć m iędzy tem i sąiedniem i państw am i, 
O dw ołanie z S o f i i  S t e i c a ,  który niejednokro-

sp raw  kolonialnych p. D e l  c a s  s e a prezydentem  [ tn ie był przyczyną osobistych nieporozum ień
m inistrów  p. D upuy półurzędow e dzienniki za­
mieściły kom unikat, donoszący, że p. D e l c a s s e  
złożył wizytę prezydentow i m in istrów  i w yraził 
żywe zadow olenie z powodu pow odzenia dyp lo ­
m atycznego, jakie gab inet osiągnął. W  kom uni 
kacie przytoczono treść rozm ow y p D elcasse 

p. Dupuy, która m iała ton bardzo serdeczny. 
A toli pom iędzy F rancuzam i a A nglikam i pa­

nuje obecnie niem ałe rozdrażnienie skutkiem  
spraw y siam skiej. Dowodem tego p rzykre  zajście 
w A lham brze londyńskiej Podczas p rzedstaw ie­
nia baletu  „Chicago", kiedy żotm erze francuscy 

tró jbarw nym  sz tandarem  wyszli na scenę, pu ­
bliczność angielska zaczęła sykać i podniosła ta ­
ką w rzaw ę, że dyrek to r tea tru  m usiał kazać 
aktorom , aby wyszli ze sceny. D em onstracya ta  
tern gorsze robi w rażenie, że w chwiię potem, 
gdy wyszli na scenę żołnierze n iem ieccy, pu 
bliczność pow itała ich frenetycznem i ok las­
kami.

Z  Petersburga.
Rosya chw yta się w szelkich środków , aby 

wzm ocnić w pływ  swój pośród południow ych S ło ­
wian. W  B e l g r a d z i e  m a być urządzoną r o ­
s y j s k a  a g e n t u r a  t e l e g r a f i c z n a ,  k tóra 
m a skoncentrow ać w sw ych rękach  inform acye 
ze w szystkich państw  bałkańskich, a zarazem  
dostarczać prasie słow iańskiej w iadomości o pań­
stw ach zachodnio-europejskich. N atu ra ln ie  ag en ­
tu ra  będzie zabarw iała sw e wiadom ości ze stano­
wiska rosyjskiego, a może w dodatku podejm ie 
się roli podobnej do tej, jaką odgryw a s ł o w i a ń ­
s k i e  T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i .

Now. W rem ia  oblicza, że skutkiem  podw yż­
szenia niem ieckiej taryfy  cłowej w stosunku do 
łosyr o 50 procent, Rosya będzie musiała 
błacić cła od zboża o 114%  większe od ceł, 

jakie p łacą inne państw a. Tak jest istotnie, a lbo ­
wiem jnż dotychczas płaciła Rosya o 42 % więk­
sze cła, niż inne p ań s tw a; otóż tę  podw yższoną 
taryfę podw yższyły N iem cy jeszcze o 50 %.

Nówoje W rem ia  zapewnia, że na mocy ukazu, 
upow ażniającego m in istra  skarbu  w porozum ieniu 
z m in istrem  sp raw  zagran icznych  w w yjątkow ych 
w ypadkach podwyższać jeszcze taryfę m aksym al­
ną, Rosya odpow ie na krok N iem iec znow u dal- 

szem  podw yższeniem  ceł od tow arów  n iem iec­
kich :

W  tym  sam ym  num erze donosi Nowoje W re­
m ia :

„O trzym ana nocy dzisiejszej depesza w iedeń­
ska zapow iada niespodziew any zwrot w usposo­
bieniu rządu austryacko-w ęgierskiego, mimo to 
jednak  A ustrya p ragn ie  może szczerze u trw alen ia  
stosunków  handlow ych  z Rosyą za pośrednictw em  
trak tatu  i w aha się tylko pod w pływ em  B erlina. 
W krótce to zresztą się w yjaśni Zdaje się w szak­
że, iż Frem denblatt, organ austryackiego m ini­
ste rs tw a spraw  zagraniczuych, w kom unikacie 
swym  przygotow uje nas do czegoś n iedobrego, 
tw ierdzi bowiem  kategorycznie, iż żadną m iarą 
„nie godzi się upatryw ać związku przyczynow ego 
między rokow aniam i anstryacko-rosyjskiem i a ro ­
kowaniam i niem iecko-rosyjskiem i". Czyżby słowa 
te m iały oznaczać, że A ustrya chce schow ać się 
za plecy sw ego sp rzym ierzeńca i zacznie także 
przew lekać sw e rokow ania z R osyą?"

Dziś miało się
Z  Serbii. 

odbyć posiedzenie skupczyny,

powołanie w jego  miejsce d r  M i l u n o w i c z a ,  
który liczy się do najzdolniejszych ludzi w stro n ­
nictw ie radykalnem , a nareszcie odznaczenie, z j a ­
kiem  przyjm ow ano w Belgradzie G o r a n o w a ,  
rep rezen tan ta  rządu bułgarskiego, są dowodami, 
że w rządzie serbsk im  panuje stanow czo inny 
duch.

Kronilła.
K raków , 2  sierpnia.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłali 
imieniem maturzystów sanockich pp. M ichał M atu­
szewski i Stanisław  Lemoch kwotę 17 złr. 15 ct.

P. Feliks P iasecki, nadinżynier w Rzeszowie, ze 
składki przy otwarciu w dniu 1 bm. czytelni kole 
jowej w Rzeszowie 20 złr.

Wycieczka „Sokoła" do Tenczynka odbędzie 
się dnia 6 sierpnia. Wyjazd z Krakowa do Krze 
szowic o godzinie 9 min. 20 rano. Biletów wstępu 
n ab jć  można w kancelaryi „Sokoła", w sklepach 
pp.: Rudnickiego, linia A-B, F ischera W ładysław a, 
linia A-B, F ischera Jana P ałac Spiski i M. Liśkie- 
wicza Rynek Główny Nr. 7.

Wczesne zapisywanie pożądane, gdyż Zarząd ko­
lei Północnej przyrzekł dać osobny pociąg, jeżeli 
będzie 200 osób.

Delegat namiestnictwa Laskowski dziś rano o 
godzinie 9 min. 25 wyjechał do Oświęcima na ko- 
misyę.

Ustne egzamina dojrzałości w terminie jesien­
nym rozpoczną s ię : W gimnazynm Akademickiem 
we Lwowie egzamina całe i poprawcze dnia 18 
września. W gim nazjum  II we Lwowie egzamina 
całe i poprawcze 18 września. W gimnazyum F ran ­
ciszka Józefa we Lwowie egzamina poprawcze 15 
września. W gimnazyum IV we Lwowie egzamina 
całe i poprawcze 18 września. W szkole realnej we 
Lwowie egzamina całe i poprawcze 19 września.
W gimnazyum św. Anny w Krakowie egzamina po­
prawcze 21 września. W gimnazyum św. Jacka w
Krakowie egzamina poprawcze 22 września. W g i­
mnazyum III  w Krakowie egzamina całe i popraw­
cze 23 września. W szkole realnej w Krakowie
egzamina całe i poprawoze 26 września.

Abituryenci szkół średnich lwowskich i krakow­
skich, przeznaczeni do egzaminów poprawczych, zgło­
sić się mają przynajmniej trzy dni przed podanym 
powyżej terminem w dyrekcyi tego zakładu, w któ­
rym przed feryami poddawali się egzaminowi doj­
rzałości, abituryenci zaś innych szkół średnich, prze­
znaczeni do egzaminów poprawczych, mają się zgło­
sić w tym samym czasie w dyrekcyi jednej ze szkół 
lwowskich lub krakowskich.

Abituryenci, którym pozwolono przystąpić po f«- 
ryach do całego egzaminu dojrzałości, winni zgło­
sić się w dyrekcyi tej szkoły średniej, w której po­
zwolono im zdawać egzamin, przynajmniej na ośm 
dni przed oznaozonym powyżej terminem.

Podziękowanie. Biblioteka Stowarzyszenia nau­
czycielek w Krakowie otrzym ała w darze od dnia 
21 styoznia do 2 sierpnia br. 182 tomów, miano­
wicie od pp. Pieniążkowbj Michaliny 9 tomów, Że­
leńskiego Edw arda 5 roczników Wieczorów rodzin­
nych, Pawlikowskiej Mieczysławowej 12 tomów, hr. 
Tarnowskiej Stanisławowej 1 tom, hr. Michałowskiej 
Stefanowej 17 tomów, Kwaśnickiej Jadwigi 1 tom, 
Od rzywolskiej Anieli 1 tom, Schwarz Zofii 4 tomy,

Grynfeltt Ju lii 28 tomów, Bellisoni Domiceli 30 
tomów, Sułkowskiej Antoniny 16 tomów, hrabianki 
Michałowskiej Anny 7 tomów, Zakrzewskiej Anny 
2 tomy, Kaczkowskiej Honoraty 2 tomy, Gąsiorow- 
skiej Jadw igi z Belgradu 39 tomów, Szlaclitowskiej 
Heleny 8 roczników Tygodnika ilustrowanego 

Dziękując niniejszem Szanownym ofiarodawcom 
wydział Stowarzyszenia nauczycielek wyraża nadzieję, 
że wszyscy przyjaciele oświaty nadal bibliotekę za­
silać będą. Prezesowa Wanda: Żeleńska. Sekretarka 
D. M ikiew iczówna.

Podrói naukowa. Prof. Kornel Heck ze Stryja 
pow ródł w tych dniach z podróży naukowej po 
Włoszech i Grecyi, którą -podjął na podstawie otrzy­
manego od ministerstwa oświaty stypendyum w kwo­
cie 1.000 złr. Prof. Heck rozpoczął podróż swą w 
styczniu, zwiedził wszystkie prawie znaczniejsze m ia­
sta włoskie, w Rzymie baw ił dwa miesiące, nastę­
pnie przez Grecyę, gdzie studyował wykopaliska da­
wnych miast greckich, i Stambuł powrócił do W ie­
dnia. Minister Gautsch wyraził życzenie, ażeby mło­
dy podróżnik wrażenia swe i spostrzeżenia ogłosił 
w miarę możności drukiem i publicznemi odczytami, 
w myśl warunków, pod jakiemi stypendyum na tę 
podróż nadane zostało. Z pomiędzy dziesięciu profe- 
borów, wysłanych kosztem rządu w naukową po­
dróż, p. Heck był jedynym Polakiem.

Promocya. N a uniwersytecie Jagiellońskim otrzy­
m ał w dniu 22  lipca stopień doktora praw p. Sta­
nisław  Kostka Włodzimierz K r y g o w s k i ,  rodem 

Tarnowa,
Z teatru. Wczoraj ns piewszym wieczorku hu­

morystycznym Gustawa Fiszera teatr był zapełnio­
ny ; publiczność, jak  zwykle na występach p. Fisze­
ra, baw iła się doskonale. Ju tro  we czwartek urzą 
dza p. F iszer drugi wieczór humorystyczny, w so­
botę trze c i, w niedzielę czwarty i o sta tn i, zawsze 

odmiennym programem.
Przedstawienia sceniczne pod obecną dyrekcyą 

w starym  teatrze rozpoczną się 15 bm., w którym 
to dniu dany będzie po raz 147 „Kościuszko pod 
Racławicami". Przedstawienia aż do końca sierpnia 
odbywać się będą codziennie. Artyści, bawiący obe­
cnie na urlopie, powracają wszyscy do Krakowa za 
tydzień.

Zm arli. Paulina z Moszyńskich G n i e w i ń s k a ,  
wdowa po ziemskim obywateln, zm arła w Wadowi­
cach w 85 roku życia.

W Zarubińcach pod Zbarażem zm arła Józeflnt 
L i p s k a ,  wdowa po kapitanie wojsk polskich, w 70 
roku życia.

Zmiana własności. Dobra Litiatyn w powiecie 
brzeżańskim (obszar 1.150 morgów), dotychczas p. 
Józefa Jęarzejow icza, nabyli profesor uniwersytetu 
dr. Stanisław  Głąbiński i p. Marya z -Zadurowiczów 
Głąbińska za cenę 212.000 złr.

Dobra Rożniaty z N izinam i, będące własnością 
księżnej de L igue, nabyli na własność d. 17 lipca 
dr. Jan  Hupka i p. Seweryn Żywicki.

Kierownictwo lwowskiej reprezentacyi Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń objął dnia 29 lipca 
nowo mianowany pełnomocnik p. G n o i ń s k i. Te­
goż dnia pożegnał dotychczasowy kierownik dr. Piotr 
Gross podwładnych urzędników, w których imiemu 
sekretarz Towarzystwa p. Mikołaj Krasucki wręczył 
mu artystycznie wykonany adres pożegnalny. W ie­
czorem odbyła się wspólna uczta pożegnalna na 
Strzelnicy.

Czterdziestą 8ZÓ8tą rocznicę stracenia Teofila Wi- 
niowskiego i Józefa Kapuścińskiego obchodziła one- 

gaaj młodzie? Iwowslta na pamiątkowem Wngóeau, 
Przeszło tysiąc osób zgromadziło się dokoła krzyża 
oświetlonego i ubranego kwiatami. Oprócz młodzieży 
i kobiet stawili się w znaczej liczbie robotnicy. Po 
odśpiewaniu hymnów narodowych ruszył pochód do 
miasta w największym spokoju i porządku. Pow ra­
cających przy kościele św. Anny oczekiwał kordon 
polieyantów. „Księżycowej opieki" nie brakło i na 
samem wzgórzu. Gałą m anifestację cechował nastrój 
niezwykle poważny.

W niedzielę odbyło się ku uczczeniu pamięci mę­
czennika polskiej sprawy ludowej w lokalu ęzjtelni 
Towarzystwa przyjaciół oświaty wieczornica urzą 
dzona staraniem komitetu polskiej młodzieży we Lwo­
wie. Program  uroczystości chlubnie został wykona­
ny. W zagajeniu p. Gehak, słuchacz politechniki 
skreślił w treściwych i pełnych zapału słowach ży 
ciorys nieśmiertelnej pamięci Teofila. Następne czę­
ści programu wypełniły deklrmacye i występy chó­
ru  młodzieży, żywo oklaskiwane. Na zakończenie p 
Baczyński z uczuciem tłóm aczył, na czem polega 
miłość ojczyzny, która wymaga nie czczych frazesów 
i skarg niedołężnych, lecz pracy twardej, w ytrwało­
ści i poświęcenia dla niej wszystkich swych myśli 
czynów i życia. Zł najpożyteczniejszą zas pracę w

naszem położeniu uważa dążenie ku podniesieniu 
w arstw  ludu od p łu g a  i m łota  do praw  równych 
obywatelskich. Jedyn.e  bowiem lud ten moc-en jest,  
gdy stanie w jedności, wydźwignąć ojczyznę z n ie ­
woli W podniosłym nastroju ducha  rozeszło się zgro­
madzenie, wdzięczne młodzieży za cześć oddaną p a ­
mięci praw ych synów ojczyzny.
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LVie staraniem polskiej młodzieży od- 
ió  w poniedziałek dnia 3 1 -go lipca 

ne w kościele ks. Bernardynów  za 
narodowych śp. Teofila Wiśniow- 
nścińskiego, jako w 46 rocznicę

szą, że w środę 26 lipca zie- 
żydów w jednym z szy- 
trzej zginęli na miejscu, 

nieszczęśliwego w ypadku 
sądowa z Drohobycza, 

fbski. Z Trembowelskiego dono- 
recie trembowelskim i hnsiatyńsKim 

u tygodni wśród ludu, jakoby cesarz 
,wę (jak chłopi nazywają „taryfę"), po- 

Tej żniwa mają mę odbywać za siódmy 
fprócz dodatku gotowizną po 1 złr. za kopę 

Pomimo widocznej bezsensowności, wieść ta, 
d tę k i odpowiedniej propagandzie, znajduje posłuch 
wśród ludu i utrudnia rolnikom i tak niełatwy 
(wskutek opóźnienia) w tym roku zniór zboża; w 
bieżącym tygodniu przyszło z powodu tych pogło- 

do zaburzeń na folwarku mrzenieckim (powiat 
hnsiatyński), które zakończyły się aresztowaniem 
kilkunastu winnych przez żandarmeryę. Jako źródło 
tych pogłosek podają chłopi odpust w Husiatynie: 
łatwo się domyśleć , że to sprawka naszych „naj­
serdeczniejszych" sąsiadów (albo teź miejscowych 
„moskalofilów"), którzy chcą wzbudzać nieporządki 
w tutejszej okolicy. Jest tedy rzeczą i obowiązkiem 
władz odnośnych, by bezzwłocznie (bo perictdum  
in  mora) wyjaśniły ludności, tak z ambony, jak  i 
przez wójtów, całą bezmyślność i tendencyjność tych 
pogłosek".

Z Budzanowa. (Kuresp. N , Reform y). Pod wpły­
wem przykrych i bolesnych uczuć spieszę donieść

M A X  N O R D A U .

JAK KOBIETY KOCHAJĄ.
{Ze zbioru nowel p . t. „Seelen A na lysenu).

I. T a k .

Św iatow a pa- 
pan  R udolf

Było to 1 listopada 1878 roku. 
ryska w ystaw a została zam knięta, a 

' W eltli, po p ięknych słonecznych  czternastu  dniach 
spędzonych nad Sekw aną, szykow ał się do po­
w rotu do ojczystej ziemi szw ajcarskiej. Sam  sobie 
oznaczył iako cel podróży bazar na polu m arso- 
wem; w rzeczywistości je d n ak  zw iedzenie w ysta 
wy — acz niew ątpliw ie w wysokim stopniu  in ­
teresującej go jauo nzyniera, —  było d lań  rze­
czą zupełnie podrzędną i uboczną, to też pobytu 
sw ego w P aryżu  używał przedew szystkiem  do 
przechadzek  po ulicach, do wycieczek w okolice 
miasta, do w ędrów ek po m uzeach, jednem  sło­
w em  do nieustannych  p ielgrzym ek po tych w szyst­
kich miejscach, na których z górą ćw ierć w ie­
ku  przedtem  spędził trzy  la ta  sw ego studenck ie­
go życia w Paryżu , a k tórych  obraz spleciony 
był z jego najdroższem i w spom nieniam i m ło­
dości

ćw ie rć  wie :u ! Tożto n ieledw ie życie człow ie­
ka! I  w ciągu  tego długiego pasm a la t nie oglą­
dał wcale Paryża. G dy go| opuszczał, czynił to 
z postanow ieniem  rychłego  i częstego powrotu. 
A le, jak  to się nieraz dzieje : życie pogodnem u 
i szczerem u zam iarow i przekornie w drodze s ta ­
wało. Krępow ały go więzy obow iązku, a tylko 
w yobraźnia m ogła sobie pozwalać sw obodnych 
w ędrów ek ku nęcącej niebieskiej dali.

Kto p ierw szy raz odbyw a podróż do Rzymu, 
ten  rzuca p ieniądz do fontany Trevi, aby być

pew nym , że raz jeszcze w życiu pow róci do 
wiecznego miasta. Z P aryżem  nie potrzeba się wią­
zać m ałostkowem i, zabobonnem i tego rodzaju p rak­
tykami. Tajem niczy urok tego m iasta działa  bez 
pośrednictw a zastaw u, nęci i pociąga nieobecnego, 
póki go do pow rotu nie skłoni. Dlaczego wszakże 
czar taki przypisyw ać tylko Paryżow i ? Posiada 
go każda miejscowość, w której byliśm y m łodzi, 
gdzieśm y m arzyli, kochali i cierpieli. P rzyw iązu­
jem y się do niej serdecznie, jak  oracz do roli 
której sw e ziarno pow ierza. Budzi się w nas p ra ­
gn ien ie przekonania się, czy zastaniem y jeszcze 
kroków naszych ślady, i ogarn ia nas m iłe zdzi­
w ienie na widok, że wszędzie, gdzieśm y m łodość 
swoję, najlepszą czątkę naszej istoty rozsiali w scho­
dzi nam  obfite błogosław ieństw o w spom nień, dla 
innych  niewidzialne, d la  nas tak dotykalnie wi­
doczne i praw dziw e.

Co roku j uk ładał sobie R udolf podróż Jo 
Paryża, za każdym  razem  odkładać ją  m usiał do 
następnego  roku i zaczynał już zw olna przyw y- 
kać do tęsknej rezygnacyi, gdy  nagle w ystaw a 
1878 r. dostarczyła m u zew nętrznej pobudki do 
urzeczyw istnienia drugo pieszczonego zam iaru.

D nie w ytchnienia, o k tórych  tyle lat m arzył, 
przeleciały szybko jak sen , i oto m iał znów na 
kark włożyć codzienne jarzm o zawodowej pracy.

O statni dzień pobytu jego  w Paryżu przypadał 
na W szystkich Świętych. Skorzystał z niego R u ­
dolf, jak przew ażna większość P aryżan , do zw ie­
dzenia cm entarzy . P ierw szych  kilka godzin po 
południow ych spędził na Pere Lachaise, gdzie 
obok daw nych, dobrze znanych  grobów , z w el- 
kiem zajęciem og lądał nowe, po jego wyjeź Izie 
wzniesione pom niki M usseta, Rossiniego, M iche- 
leta, R egnaulta , h rab iny  d’ A goult i innych  z n a ­
komitości. Z Pere Lachaise  pojechał na cm en­
ta rz  M o n tm a rtre ; p rag n ą ł tylko na grobie 
H einego złożyć w ieniec z n ieśm ierteln ików  Raz

jednak  tu  będąc, nie chciał już  odejść bez roz­
glądnięcia się trochę i na tym  cm entarzu .

P rzechadzał się zw olna po cm en ta rnych  d ro ­
żynach, w zdłuż których obok banalnych  p ły t z k a ­
m ienia i wśród n iepokaźnych krzyżów żelaznych, 
w krótkich odstępach w znoszą się w spaniałe pom ­
niki, które rzadko tylko w ypisanem i na n ich  dum ­
nie nazw iskam i uspraw iedliw iają przeznaczenie 
sw e zw racania na się uwagi przechodnia, podczas 
kiedy z reguły  są one raczej m onum entalnem i 
dow odam i poza grób naw et sięgającej próżności 
tych biednych, ciem nych istot ludzkich, których 
popioły w ziemi już  spoczywają.

G roby rozm aicie były przystro jone n a  to św ię­
to um arłych. W ąskie pom iędzy niem i ścieżki po ­
sypane były św ieżym , żółtym  piaskiem  i ż w ire m ; 
kw itnące krzew y w azonowe sta ły  na p ły tach  g ro ­
bow ych i u stóp k rzy żó w ; z ram ion tychże zwie­
szały się w ieńce z barw inku i m odrych  niezapo­
m inajek, nie b rakło  jednak  i ow ych niesm acznych 
wiauków z m alow anego gipsu i szk lanych  pere ł 
z p retensyonalnem i napisam i, które paryskiem u 
przem ysłow i bynajm niej nie przynoszą zaszczytu. 
Obok tych mogił, które zdradzały pam ięć s e r ­
decznej dłoni i k tórych um arli m ieszkańcy wi­
docznie jeszcze nicią miłości zw iązaui byli z żyez- 
liw ą ludzką istotą żyjącą na słonecznym  świecie, 
n ierzadkiem i też były zapadłe, opuszczone groby, 
na których gniły  tylko tu i ówdzie od deszczu 
przem okłe liście sta rych  wieńców papierow ych 
które porasta ł m ech z chw astem  i zielskiem , a 
w których spoczyw ają nieznani, za k tórym i nikt 
żałoby ju ż  nie nosi i k tórych nikt już w świecie 
żyjących nie pam ięta i nie w spom ina.

Jakże bo prędko w P aryżu  m ożna być zapo­
m n ia n y m ! Ja k  szybko ocean św iatow ej stolicy 
pochłan ia nietylko człowieka, a l e . rodzinę, w szyst- 
kich przyjaciół, znajom ych, a naw et pam ięć jego! 
D reszcz zim py przeszed ł po ciele Rudolfa, gdy

przed  pom nikiem , 
gęstym  i zw artym  
ka rzędów  dokoła, 
m i ; dalej stojący 
bliższych ra m io n a ,

się zagłębiał w tych sm utnych  m y ślach , że 
można tak w Paryżu  obcym  żyć i obcym um rzeć 

Dążąc bez celu za p rzec iąg aącą  falą ludzi, 
znalazł się n ag le  w wąskiej, bocznej drożynie 

który otoczony był szczególnie 
tłum em . Stali tu ludzie w k il-  
przew ażnie robotnicy z zona- 
w ystaw iali sw e głow y ponad 

nowi przybysze cisnęli się 
z pew ną niecierpliw ością na tych , którzy p rzed  
niem i zająwszy miejsce te ra z , jakby  zajm ującem  
w idowiskiem  za trzym ani, stali n ieruchom u i nie 
zdradzali chęci posuw ania się dalej. W całej tej 
zw artej g rup ie  wszakże panow ało skupienie, u ro ­
czysty, pow ażny nastrój, jaki nie często w śród 
w iernych w kościele spotykać się daje. Z cieka­
wością p rzecisną ł się R udolf do sam ego przodu 
tej żywej fali i s tanął nagle —  przed pom nikiem  
Baudina, owego republikańsk iego  posła, który na 
dniu 3 g rudn ia  1851 , na ulicach P aryża śm ierć 
peniósł z rąk  p ijanych żołnierzy w cnw ili, gdy  
przepasany tró jbarw ną szar fą, odznaczającą go ja­
ko członka ciała ustaw odaw czego, ze szczytu b a ­
rykady zanosił p ro test przeciw  zam achow i stanu 
Bonapartego. Z śm iercią tego bohatera wiąże się 
znana anegdota. K iedy w raz z niew ielu tow arzy­
szami usiłow ał w edrzeć się na b a ry k a d ę , kilku 
przechodzących robotników  pogardliw ie zawołało: 
„Oto idzie m ąż dw udziesto pięcm frankow y." 
Było to przezw isko, k tórem  deputow anych z przy- 
mówką do ich d y e t, lżyli proletaryusze system a­
tycznie przeciw  ciału praw odaw czem u podjudza­
ni. Baudin odpow iedział spoko jn ie : „Zaraz oba-
czycie, jak się to za dw adzieścia pięć franków  
um iera" ; za chw ilę leg ł pod g iad i'm  kul rozbe­
stw ionego żołdactw a.

(C. d. n.)

o fakcie, który poruszył ciche miasteczko nasze, a 
który, nie w ątp ię , znajdzie odgłos we wszystkich 
szczerych polskich seroach , przywiązanych do pa­
miątek swej lepszej a świętej Larodowej przeszłości. 
Istnieje u nas w Budzanowie dobrze zachowany za­
mek z XVI w ieku, z którego przerobiono kościół, 
probostwo, kaplicę klasztorną, klasztoi Sióstr Miło­
sierdzia wraz ze szpitalem, a większe część murów 
nie jest wcale uszkodzona *i dwie narożne baszty 
zostały nienaruszone i niezmieuione. Tymczasem Sio­
strom Miłosierdzia wydał się za wąskim korytarz 
z powodu tasziy  i nie namyślając się długo, pod 
pretekstem rozszerzenia szpitala, kazały walić ba­
sztę. Znalazło się kilku ludzi uczciwych i nieobo­
jętnych na te pamiątki narodowe i ci całą sprawę 
w K uryerze Lw ow skim  opisali. Tc miało ten sku­
tek, że namiestnictwo zakazało burzenia baszty lub 
wprowadzauia jakichkolwiek zmian Zakonnice nie 
wiele sobie z tego robiły i dalej burzyć kazał/. 
Wtedy znów starostwo wyraźnie zakazało dalej basztę 
rozbierać, a poleciło już rozeurane części dobndować 

dachem pokryć. Siostry Miłosierdzia udały się ao 
Lwowa do p. B. Łozińskiego, dyrektora biura do 
ochraniania starożytności i uzyskały u niego pozwo­
lenie na dowolne zmiany w starym zamku. Z na­
miestnictwa na piśmie otizym.ały zezwolenie na uży­
cie baszty na inieszKanie, ale z zakazem ozynienią 
ra i iw  w- Uri i-trit J oduakin ni* posłnehały teg t 1 
basztę rozbierają. Przed kilku dniami był tu  staro­
sta i wcale im tego nie zakazał. Ażeby nam iestnic­
two nie wdało się w tę sprawę i  nie udaremniło 
robót, dzień i noe pracują robotnicy nad miseci 
niam starożytnej pam .ą tk l

Z boleścią patrzymy dziś na rozrzucone gruzy i 
na tego drogiego towarzysza życia całych pokoleń, 
zniszczonego świętokradzką d ło n ią , na to ognisko, 
przy którem rozgrzewały się przez wieki patryoty- 
cznerni uczuciami serca polskiej Ojczyznę mkująoej 
dziatwy — dziś bez potrzeby rozrzucaue i rozkopy­
wane.

Kilka wieków przetrw ał ten zamek, oblegany by­
wał często przez horay tatarskie, mieszkańcy Bn- 
dzanowa, jego muiami zasłonięci, dzielni, odpierali 
najazdy tych Lord. Szczególnie sławny w j go prze­
szłości jest rok 1672. Z jego poważnemi mnrami 
związały dzieje nazwisko Tomasza Łużeckiego i 300 
mieszkańców, którzy zastępom Mahometa IV  opór 
tu stawili. Tylu więc burzom się oparł cichy, dziś 
w ramionach wijących się bluszczów drzemiąoy sta­
rzec, aby teraz paść w gruzy z rąk cór własnej 
ziemi.

Miasteczko, całe oburzone, b łaga władzę»krajową 
o opiekę nad skarbem narodowym, o poszanowanie 
uczuć patryotycznych w sercech mieszkańców, któ­
rzy się zżyli z drogą pamiątką, w jercaeh polskich 
dzieci, co z seraeczną w iarą w lepszą przyszłość 
zagrzewały się tnta„ miłością ojczystej ziemi, duma 
jąc wśród ruin Btarego zamku o Ojczyźnie i sławie 
narodowej.

Brody, 31 lipca. (Koreep. N . R eform y). P isałem  
Wam w ostatniej korespondencyi o trudnośoiaoh, z 
jakiemi ma do walczenie Komitet lokalny wystawy 

powodu dziwnych przesądów i dla braku fnndu- 
szów u iiaazyoh wystawców. Miło mi więo donieść, 
że znalazł się dobroczyńca w osobie byłego burm i­
strza naszego, a obecnie notaryusza we Lwowie, 
który Ladesłał 100 złr. dla biednych wystawców, 
za oo komitet seroeeznie mn podziękował.

Znaczne podwyższenie cła od zboża rosyjskiego 
przez. rząd niemiecki uderzyło jak  piorun w nauzyeh 
kupców i tak już podupadłych, gdyż główny ich 
handel zbożowy polegał przeważuie na transporcie 
zboża rosyjskiego do Niemieo.

Na wezwanie namiestnictwa zebrała się komisya 
sanitarna, składająca się z tatejszyoh lekarzy i apte­
karzy pod przewodnictwem p. Kulaka. Na posiedze­
niu tem obecnym oył po raz pier wszy nowo zamia­
nowany lekarz powiatowy dr. Sobolewski, który 
przedstawił też zgromadzonym swoje zapatrywania 
co oo mającej się przeprowadzić asauaoyi miasta, i 
wszystkie wniosk' jego ucbwaiono.

Krwawa dyzenterya zaczyna się tu szerzyć.
W Wiedniu, jak  donosi polska G azeta W ied eń ­

ska, odbyła się temi dniami ponowna narada pol­
skich przemysłowców w Wiedniu, w sprawie obe­
słania wystawy krajowej. Naradom przewodniczył 

W ładysław  S t r u s z k i e w i c z ,  który zaznaczyw­
szy doniosłość wystawy krajowej, zalecił gorąco wzię­
cie możliwie licznego w niej udziału i wezwał obec­
nych, by podjęli pra^ę w tym kierunku, na co się 
też w zasadzie obecni zgodzili. Po przemówieniu p. 
Bieńkowskiego, labrykanta zapałek i dr. Gnatow- 
skiego postanowiono wobec tego, że nie wielu prze­
mysłowców w Wiedniu wie o wystawie, agitować
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od osoby do osoby. D łuższa rozprawa w yw iązała  się 
nad wnioskiem p. Krajewskiego, ażeby dla polskiego 
przem ysłu  w  W iedniu  wyznaczono osobny pawilon, 
czy oddział na wystawie. Wystąpil i  przeciw temu 
p. Hernik  i Struszkiewicz, zwracając uw agę na t r u ­
dności. jakieby się l ą c z j ly  z osobnym pawilonem, 
i zaprojektowano natomiast wydanie oddzielnego ka

kwidocznio- 
olskiego. 
podniósł 

w ysta­
li wysta- 

ku żało- 
osażnych 
cie, znaj- 

krzątau  
ą i zna- 

dobre 
obec- 

lskich 
do 
na 

ch- 
cz-

talogu wiedeńskiego, w  którymby 
ne przedmioty wiedeńskiego p 
Zdanie to poparł p. Błędkowski 
przewodniczący, że ceny na 
wie krajowej są tańsze, aniże 
wach. Nie należy wszelako 
wać na reklamę, gdyż 
możnaby stosować p rzys ł  
dą cię". Przemysłowcy 
i pracować, jeśli ich prac 
na. Mówca z zapałem prze 
strony wystawy i potrzebę 
Di postanowili osobiście w>s/. 
przemysłowców w Wiedniu, ażeby 
wzięcia udziału. W  tym celn r< 
sekcyC i rozebrano arkusze zgłoszeń do i 
nienia tychże, postanawiając działać jak 
niej i bez zwłoki.

Eksplozya granatu. Dnia l bin przed połutnpem 
w zabudowaniu technicznego i administracyjnego wy­
działu w o j . - k o w e g o  w Wiedniu na Getreidemarkt nr. 
9 wybuchł grauat wskutek nieostrożności dwóch 
eappeurów, którzy napełniali patron pociskowy ekra- 
sitem. Jeden z żołnierzy został na miejscu zabity, 
drngi ciężko pokaleczony, jest bez nadziei życia. 
Wybuch był tak silny że w gmachu wszystkie szy­
by w yleciały i ściany zostały uszkodzone, a wstrzą- 
śnienie powietrza obaliło na ziemię ludzi nawet na 
drugiem piętrze głównegc budynku.

Zabawny wypadek zdarzył się w Jarosław iu 
pewnemu komiwojażerowi non draussen. Pan ten 
ozdobiony brodą okazałych rozmiarów, postanowił 
dla niewiadomych przyczyn poważny zarost zdjąć 
ze swej twarzy w stąpił więc do jednego z tam tej­
szych tryzyerów. który się zajął fizyognomią komi­
wojażera Kiedy dzieło odmłodzenia przybysza w 
połowie było dokonane, wdał się komisant w poufa 
łą  pogadankę z fryzyeiem i w niej dał się poznać 
jako nieprzejednany wróg Polaków, nio szczędząc 
dla całej narodowości słów obelżywych, nie kwalifi­
kujących się do powtórzenia. Oburzony fryzyer zło­
żył brzytwę i oświadczył swemn gościowi, że się 
nadal jego brodą zajmo-wać nie myśli. Nieprzejedna­
ny wróg najpierw groził, później prosił fryzyera, by 
mu swej posługi nie odn law iał, a kiedy to uic nie 
pomogło i ten okazał się niewzruszonym i również 
nieprzejednanym, komiwojażer z ogoloną połową tw a­
rzy przeszedł przez miasto dla zrównania swej lizyo- 
gnomii, ale podobno po takiej nauczce już nie ła ja ł 
więcej na ten B drenland. (G los Jarosław ski).

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
praktykantów konceptowych krajowej dyrekeyi skar­
bu Antoniego G a w l i k a  i Leopolda K r u p s k i e ­
go, dalej koucypienta adwokackiego W łodzimierza 
T u  c k  i e g  o; praktykantami konceptowymi dla dy- 
rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Echa kąpielowe.
Rabka, 3 i lipca. Ubiegły tydzień był jednem 

pnsuuun pf2iK-»dne; pogody; powietrze było ciepłe, 
przesycone balsamiczną w onią; w niebie lazurowani 
rysowały -się czyste linie gór, które wspaniałym 
wieńcem opasują lia n  zakątek. W góry te wybierał 
się też każdy, komu nogi nie odmawiają posluszeó 
s tw a ; Grzebień, Obidowa. Lubień, Bieruatka i inne 
szczyty dostarczają przepysznych widoków; najwyż 
szym szczytem jest L uboń, z którego roztacza się 
ogromna panorama Tatr i Babiej Góry, a wieże 
Krakowa rysują się w różowej mgle wieczornej, jak 
seune widziadła.

Od soboty mamy deszcze, a one dają odczuwać 
wszystkie ujemne strony naszego u s tro n ia : brak 
uczciwych chodników i... ogniska towarzyskiego.

Idziemy więc na przedstawienie do teatru p. Pia 
seckiej. Trupa jej, znana nie od dzisiaj, posiida kil 
ka s ił wcale niezgorszych. Dano dwie sz tu k i: „Go 
gou i „X. Y.“, czyli „Nieznośna ciotka". Jakiemż 
było nasze zdziw ienie, gdyśmy w tym „Gogątku 
poznali „Bilecik miłosny" Bałuckiego! Skądże zmia­
na ty tu łu  ? Czy z chęci naśladowania ty tu łu  „Go- 
gątek wiedeńskich*, czy w celu zaoszczędzenia p, 
Bałuckiemu... tantiemy ? .

Publiczność, z konieczności nie bardzo wybredna, 
bawiła się wcale dobrze.

Wczoraj zaś mieliśmy przedstawienie amatorskie 
na dochód tutejszego szpitalika dla dzieci skrofuli­
cznych. Niestrudzona pani profesorowa J. z Pozna­
nia nie szczędziła trudów i kunsztu tak artysty­
cznego jak i organizatorskiego. Widzieliśmy więc 
„Sielankę* prawdziwie góralską i żywy obraz, przed­
stawiający scenę z martyrologii narodowej 1863 r. 
Całość robiła wrażenie czysto swojskie i m iłe ; aran­
żerom i uczestnikom należy się prawdziwa wdzię­
czność.

Na teraz dosyć; słońce znowu wyjrzało z za 
chmur. W góry więc —  w g ó ry !

1  iainosci m o i e , literackie i artystyczne.
— Aureli Urbański: r M ia tie z“. Rok 1863 

Lwów 1»93
W trzydziestą rocznicę powstania narodowego wy­

dał znany i sympatyczny poeta zbiorek utworów 
osnutych na tle ostatniej walk' o niepodległość 
Wdzięcznie przyjmą go wszyscy, których serca nie 
ostygły dla wspomnień wielkodusznego porywu, ty­
lokrotnie oczernionego przez naszych gasicieli ognia 
Szereg obrazków z pamiętnego ro k u , które w te) 
książeczce podaje nam autor, to nietylko zasługa li­
teracka, ale czyn patryotyczny i obywatelski. Inną 
też m iarą mierzyć się te poezye godzi, niż te wszy­
stkie wonne bukiety i krasne wieńce, jakie w dani 
składają publiczności polskiej młodzi nasi poeci. Na 
kwiatach ich bukietów, związanych misternie atła 
sową wstążeczką, drżą łzy erotycznych roztkliwień 
egzotyczną wonią pessymizmu odurzają ODe nas 
w błogie kołyszą omdlenie. Konopnym sznurem zwią 
zany snop polnego kwiecia i ostów, jaki nam poda 
je Urbański w swej „ M iatiezyu , rzeźwi nas i cuci 
do żyeta krwi zapachem, bo zamiast rosy, czerwone 
na nim krople zaskrzepły.

Melodyjnie ucha ja  nie pieszczę;
 Dziko nieraz skrzypią me akordy...________

Struną targa szał — i zgrozy dreszcze,
A mej pieśni wtórem jęk i mordy...

Toż narodu trawiąc w sobie męki,
W ypluć chciałem ogień, oo mnie p a rz y : 
Struny brzękły liohej mej lirenki
Bolu zgrzytem.....

Niech te własne słowa poety starczą za krytykę 
jego utworów. A niech będzie pew nym , że upra­
gniona przezeń nagroda w stokroć pełniejszej mierze 
stanie się jego udziałem. Mówi o n , że wzbiłby się 
w dumę, gdyby na dźwięk jego pieśni choćby w je ­
dnej duszy zabrzękła ojców szabla,

W jedno choó zwiędłe, w jedno młode serce 
Gdybym ożywczą krwi wsączył kropelkę — 
Otuohy płomię przekradł choć w iskierce —
I dusz młodzieńczych zatru ł trucioielkę 1...

Zaiste, niejedna młodzieńcza dusza zbudzi się od 
jaskrawych blasków, któremi płoną te p ieśn i, s tra­
sznych jak  pożar ojczystej chaty, niejedno serce za- 
goreje od ognia tej pożogi, na niejedną głowę spa­
dnie wichrem niesiony popiół... „Nie przebrzmi nu­
ta bez śladu , bez echa", a gdy kiedyś druhowie 
serdeczni poety

...Do wieka trum ny przygwożdżą mu za to 
Kosy odłamek 1 czapę rogatą... 

to i wawrzynu gałązkę na niej złożą.
Radzibyśmy, aby w jakuajszerszych kręgach roze • 

szła się ta m ała książeczka Gzy to jednak stanie 
się. odgadnąć trudno.

Odmienny charakter ruchu w r. 1863 od powsta­
nia listopadowego wybornie odczuł i w yraził autor 
„Miatietłiy11. Szkoda, że poezyom jego braknie tej 
śpiewności, która „Pieśniom  J a n u sza “ zapewniła 
niezrównaną popularność. Któryż Polak nie z n a : 
„Grzmią pod Stoczkiem", „Lecą liście z drzewa", 
„Niemasz pana nad u łana", „O ojczyźnie i o s ła ­
wie11 i t. p. Takiego pieśniarza, jakiego znalazło po­
wstanie listopadowe w Wincentym Polu, nie ma rok 
1863. Kilka przecudnych pieśni przedpowstańczych 
Mieczysława Romanowskiego, zbyt wytwornym na 
kreślonych językiem , aby się stać mogły ludowemi 
pieśniami; kilka serdecznych opowiadań Lenartowi­
cza w „Echach nadw iślańskich“ (jakby z rozmy­
słem pomijanych przez jego biografów, chociaż do 
najpiękniejszych klejnotów jego twórczości poetyckiej 
się liczą) — oto już prawie wszystko. Pieśniarza do­
tąd nie ma. Pewna zawiłość stylu, pewDa sztuczność 
przekładni odejmuje naszym poetom ostatuiej doby 
tę cechę prostoty, która w każdym rodzaju poezyi 
jest pożądaną, a w pieśni jest niezbędną. Demokraty­
czni nasi młodzi pisarze, którzy pragnęliby utwora­
mi swemi działać na szeroki ogół czytelników, nie­
stety najbardziej w tej mierze grzeszą. To powód, 
dla którego zdobywając się nieraz na poezyę n i e 
p o s p o l i t e j  w artości, na pieśń, któraby się p o ­
s p o l i t ą  stała, zdobyć się nie mogą.

Zarzut ten ciężej bez porównania dotyka innych, 
niż Urbańskiego, lecz cięży i na nim. Nie przeczy­
my, słuszną mógłby nam kto zrobić uwagę, że poe­
cie nie narzuca się ani treści, ani formy utw oru; 
własne każdy niech wypowiada m y śli, z własnych 
spowiada się uczuć, w łasnym niech przemawia ję 
zykiem. To prawda. Godzi się nam jednak żal wy­
razić , żal Rzczery, jeśli język ten nie jest językiem 
dość jasnym i przejrzystym dia tych, których dusze 
brzmią „pieśnią bez słów ", a którzy słów do tej 
pieśni domagają się od poety.

Zanim doczekamy się p ieśn i, dzięki składam y za 
obrazki, nakreślone z werwą godną tego męskiego 
pióra, jakiem władnie p. Urbański.

W obrazkach tych oprócz poetyckiej waitości, go 
d»i-aię podnieść zasługę, że uchronił niemi poeta 
od zapomnienia niektóre czyny bohaterskie, o jakich 
w wydanych dotąd pamiętnikach i materyałac-h do 
dziejów powstania nie znaleźliśmy wzmianki — a są 
to fakta i epizody autentyczne (jak  n. p. obrona 
Glanówskiego dworu przez dziewięciu m żnych, któ­
rych zapisał nazwiska). Przypomniał także drogie 
pamięci polskiej nazwiska bohaterek r. 1 8 6 3 : Zarę- 
biny, Dobronnkowej, Kozłowskiej, Ludowskiej i Bu­
dzińskiej. To nie wszystkie — lecz i poeta nie sk ru ­
szył jeszcze swego pióra.

się kom ora celna i przez g łów ne przystan ie na 
P ru c ie  i Dunaju, a mianowicie Leow ę i lzm ail. 
N iezależnie od tego zaprojektow ano zbudować 
linie podjazdow e od B raw ek do Żytom ierza i od 
K otłow ni do R adom yśla. Celem tych  ostatnich 
kolei je s t u ła tw ien ie  eksploatacyi bogactw  le ­
śnych, oraz cukrow ni w okolicy.

Handel futram i. Czytam y w warszawskiej G a­
zecie P olskiej: „Od lat kilku jedno z pism  tu ­
tejszych, w pew nych  odstępach  czasu zamieszcza 
wiadom ość, iż h an d e l fu ter m a być przeniesiony 
z Lipska do W arszaw y. N iestety  jed n ak , o prze 
niesieniu giełdy fu ter z L ipska do W arszaw y, 
naw et mowy być nie może. P rzem y sł futrzany 
w L ipsku tw orzył się przez dziesiątki la t i obe­
cnie w artość gm achów  fabrycznych i urządzeń 
sam ych oblicza się na m iliony. Każdy przyzna, 
że kuśnierze lipscy dla fantazyi czyjejś garbarn i, 
farb iarn i fu ter nie zniosą i nowego te ren u  do 
fabrykacyi szukać nie będą. Je d n o  jest tylko 
p raw dą, iż z powodu wysokich opła t ce lnych 
kilku kuśnierzy  lipskich  zawiązało się w spółkę, 
która zam ierza otw orzyć w W arszawie filię gar­
barn i i farb iarni iu te r  łącznie ze składem , ma ąc 
na celu in te res w om ijaniu kom ór celnych przez 
k tóre fu tra  dw ukro tn ie p rz e ch o d zą ; najprzód w 
stan ie surow ym  w ysyłane z Rosyi do garbarn i 
lipskich, stam tąd  po raz drugi już w ypraw ione 
i farbowane.

P rzed  kilku dniam i bawili w W arszaw ie dwaj 
rep rezen tanci kuśnierzy  lipskich dla zbadania tu ­
tejszego handlu  fu ter i pojechali dalej w głąb 
cesarstw a. N ie wiadomo więc, czy w ybiorą na 
urządzenie garbarn i i farbiarni W arszaw ę, lub 
inne m iasto. G dziekolw iek jed n ak  zakłady swoje 
założą z góry m ożna wnioskować, iż robić będą 
św ietne in teresa. Czyż nasi kuśn ierze i sk ładn i­
cy fu ter nie m ogliby uprzedzić zam iarów  p rze ­
m ysłowców ?

Amerykańskie siano po raz pierw szy poczęto 
w tym  rbku sprow adzać do E u r o p y  z powodu 
panującego tu braku paszy. Jeden  z nowojorskich 
dzienników  donosi, że z portów  stanów  Z jedno­
czonych północne; A m e r y k i  w ysłano w łaśnie 
do E u r o p y  kilka okrętów  z 500 do 600  ton- 
nami siana i że bezustannie w pływ ają nowe za­
m ówienia. Zbiór siana w S tanach  Zjednoczonych 
północnej A m e r y k i  wynosi co roku przeszło 
46 milionów tonn , w artości 408 m ilionów dola 
rów. Wywóz siana by ł jednak zawsze bardzo m a­
ły  i przedstaw iał w roku zeszłym  zaledwie w ar­
tość 400 .000  dolarów , a rów nocześnie przyw ie­
ziono do Stanów  Zjednoczonych siana za 715,151 
dolarów . N atom iast A m e r y k a n i e  spodziew ają 
się, że w tym  roku eksport siana znacznie się 
powiększy i przew yższy im port.

Targ wiedeńsk . (Targow ica S t. M a r  x.) N a 
wczorajszy ta rg  (1 b. m.) zapow iedziane 9807 , 
a przypędzono 9719  św iń. Z tego było 2534 
św inek i 7185 w ęgierskich  św iń tucznych . P ła ­
cono za kilogram  żywego zw ie rzęc ia : wyborowe 
po 37 do 38 ct., średn ie  po 34 do 36 c t ,— 
lekkie po 29 do 33 ct., św inki po 32 do 43 
centów.

Z giełdy zbożowej.
W iedeń, dnia 1 sierpnia.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Tow arzystw a zaliczkowego w  

Krakowie za miesiąc lipiec 1893 roku. Udziały: 
S tan z początkiem  m iesiąca 92 .984  złr. 52 ct. 
W płynęło 637 złr. 65 ct. Zwrócono 181 złr: 
90 ct. S t a n  z k o ń c e m  m i e s i ą c a  934.40 
27 ct. W k ład k i: S tan  z początkiem  miesiąca 
255.428 złr. 15 ct. W płynęło  45 360 złr. 81 ct. 
Zwrócono 24 .729  złr. 08 ct. S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  276 .059  złr. 88 ct. Pożyczki: S tan 
z początkiem  miesiąca 477 .890  złr. 85 ct. S p ła­
cono 138.400 złr. 55 ct. U dzielono now ych 
139.182 złr. — ct. S t a n  z k o ń c e m  m i e s i ą ­
c a  478 .672  złr. 30 ct.

Spółkowa Kasa oszczędności i pożycżek w 
Czernichowie, je d n a  z pięciu istniejących w Ga- 
licyi a założonych ściśle na zasadach system u 
Reiffeisena, wykazuje za rok ubiegły dochodu 
24.630. a rozchodu rów ną sum ę, po wliczeniu 
jednak do ni-j gotówki pozostałej na rok 1893 
w kwocie 1385 złr. 21 cc.; cztery inne galicyj­
skie reiffeisenowskie kasy istn ieją  w Gaci po ­
wiatu łańcuckiego, W esołej pow iatu brzozow skie­
go. Gdowie pow iatu wielickiego i Bachorzu po ­
wiatu rzeszowskiego, a wszędzie przy K ółkach 
rolniczych.

Austrya i Rosya. W edług  urzędowych don ie­
sień , rząd rosyjski w ydał już do w szystkich u rzę­
dów cłowych rozporządzenie, że począwszy od 
1 bm . aż do dalszego zarządzenia należy do to­
warów pochodzących z A ustro -W ęg ier stosować 
m inim alną taryfę cłową, jednak bez szczególnych 
zniżek, jak ie przyznano francuskim  tow arom . Roz­
porządzenie o potrzebie w ykazania pochodzenia 
tow aru, o k tórein pisaliśm y poprzednio, obowią­
zuje już od 12 lipca. br.

Rozszerzenie dróg żelaznych na pograniczu 
rosyjskiem. Piszą z P e te rs b u rg a : W iele p rzesy­
łek  tow arow ych z K rólestw a Polskiego z powo­
du braku dogodnych dróg kom unikacyjnych idzie 
do gubern ij południow o-zachodnich tranzyto  przez 
A ustryę. W obec tego w m inisterstw ie kom unika- 
cyj złożony został p ro jek t zbudow ania całej sieci 
pogranicznych linij kolejowych, dotykających do 
kolei południow ych. G łów na odnoga pro jek tow a­
na je s t od Zdołbunow a na Płoskirów , Kamieniec. 
K ornieszty i w ał T rajana. O dnoga ta m a się po­
łączyć za pom ocą oddzielnych linij z zagrani- 
cznem i kolejam i przez H usia tyn , gdzie znajduje

Płacono za 100 kilo: od
Pszenica na je s ie ń ....................................... 7-98
Pszenica na w i o s n ę .........................8 31
Żyto na j e s i e ń .....................................  7 '02
Żyto na w iosnę . . . .  . . 7 1 4
Owies na j e s i e ń ............................... 6 99
Owies na w m s n ę ....................................... 7 1 3
R z e p a k ................................................. 16*20

do 
8-03 
8-33 
7-04 
7 23 
7-02 
7-14 

16-30

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego.
Targ  na nierogacizną.

Przypędzono dnia 31 lipca i 1 sierpn ia 1893 
na ta rg  2 5 6 4  sztuk.

N o to w an o : P rosięta  —  do —  złr. za parę — 
C hude — •— . M ięsne od —  do —  złr. Tuczne 
36 do 40 ct. za kilo żywej wagi.

Z aładow ano: Do krajów  m onarchii 2484  sztuk. 
Za g ran icę — sztuk. Do K rakow a —  szruk.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy B iu r a  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 2 sierpnia. W czoraj p rzesłuchano  
w k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  dziesięciu rze­

czoznawców ze L  w o w a. Oświadczyli się oni 
przew ażnie z a  o b o w i ą z k o w e m i  e g z a m i ­
n a m i  n a  c z e l a d n i k ó w .

R eprezen tan t ż y d o w s k i e g o  s t o w a r z y ­
s z e n i a  r ę k o d z i e l n i k ó w  przem aw iał za po­
zostaw ieniem  uczniów u innow ierców , gdyż 
w przeciw nym  razie jeszcze bardziej u trudn i się 
żydom przystęp  do nauki rękodzieł.

Wiedeń, 2 sierpnia. K a l n o k y  w rócił tutaj 
wczoraj po południu.

Praga, 2 sierpnia. N a uczcie czeskiego T o- 
w a r z y s t w a  l e ś n i k ó w  w Breznicy w niósł 
prezes ks. K arol S c b w a r z e n b e r g  toast na 
cześć cesarza, przyjęty  z entuzyazm em . Książę, 
Góremu zgotowano owacye, oświadczył, że gdy- 
ly w Tow arzystw ie zagnieździć się m iała ta  zgu­
bna działalność, która wszystkie w arstw y ludu 
czeskiego przen ika i o j  c z y z n ę d o  r u i n y  d o ­
p r o w a d z a . —  to on po raz ostatni p rzew odni­
czył obradom  Tow arzystw a.

Na pe łnem  zgrom adzeniu  w ybrano ka. ScLw ar- 
zenberga ponow nie prezesem .

Berlin, 2 sierpnia. D ziennik Post d o w iad ^ e  
się, ż e  p r u s k i e  m i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y  
w y p r a c o w u j e  m e m o r y a ł  w s p r a w i e  
n a  u c z  a n i a j ę z y k a  p o  1s k i e g o  i r e l i g i i  
w s z k o ł a c h  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  i 
P r u s  Z a c h o d n i c h .

Post dodaje od siebie, że m em oryał ten  słu ­
żyć ma za podstaw ę do obrad całego gabinetu.

Paryż, 2 sierpnia. Półurzędow y kom unikat do­
nosi, iż nie jest p raw dą, jakoby blokada w ybrze­
ży siam skich została już zniesioną. Blokada trw a 
dalej i ma być zniesioną wówczas dopiero, kiedy 
Siam zgodzi się dać F rancy i ż ą d a n e  r ę k o j ­
m i e  na dowód, że w ykona ściśle wszystkie w a­
runki francuskiego ultim atum .

Paryż 2 sierpnia. P ose ł siam ski zakom uniko­
w ał francuskiem u m inistrow i sp raw  zagranicznych, 
iż Siam zgadza się dać żądane rękojm ie, a więc 
zgadza się na to, aby F rancuz i zajęli po rt T schan- 
tabon aż do chwili w ykonania w arunków  francu­
skiego u ltim a tu m ; oprócz tego Siam  zobowiąże 
się nie utrzym yw ać żadnych stacyj wojskowych 

fortów  w pew nem  oznaczonem  oddaleniu od 
rzeki M ekong i od granicy pom iędzy Sianiem  a 
Kambodżą.

Londyn, 2 sie rpn ia W piśm ie o tw artem  u s p ra ­
wiedliwia G l a d s t o n e ,  dlaczego w myśl jego  
ustaw y irlandzkiej posłowie irlandcy pozostać ma 
ją  w parlam encie angielskim .

Londyn , 2 sierpnia. Ugoda anglo-francuska, 
w spraw ie utw orzenia neu tra lnego  tery toryum  
w Indo-C hinach , została w Paryżu  podpisana.

Sofia, 2 sierpnia. W ybran i zostali wszyscy mi­
nistrow ie, S t a m b u ł ó w  w trzech okręgach  —  
inni w dw óch N a 150 dotąd  spraw dzonych  wy­
borów  tylko 10 m andatów  zyskali zdeklarow ani 
opozycyoniści. Kilka wyborów je s t jeszcze w ąt­
pliw ych. S tw ierdzono, że opozycya w w yborach 
żywy b rała  udział.

Chicago, 2 sjerpnia. W skutek upadku w ielkich 
firm , handlujących w ieprzow iną, spad ły  ceny mię 
sa w ieprzowego z 1 8 3/4 na 10 centym ów .

Buenos-Ayres, 2 sierpnia. Między senatem  a 
Izbą deputow anych  istnieje różnica zdań co do 
w yboru środków  celem  zwalczenia pow stania. 
P a rlam en t zajął wobec rządu stanow isko nieprzy­
jazne.

Buenos Ayres, 2 sierpnia. Rew olucya nie u s ta ­
je. W iększą część m iast opanow ali rokoszanie.

Kun w wal.
dijic. 31 lipca 1893 r. austr.

złr. ct.

Z jednoczony d ług  w pap ierach  . . . 97 25
Zjednoczony d ług  w srebrze . . . 96 90
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... 118 80
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . . 96 55
Akcye banku austro-w ^gierskiego . . 980 —
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 334 90
L o n d y n ......................... ......................... 124 60
S r e b r o .............................................................. — —
20-to franków ki za sztukę . . . . 9 86 7j
Dukaty a u s try a c k ie ..................................... 5 87
Banknoty banku niem iec. za 100 ra 61 —

Wiedeń 2 sie rpn ia Ruble 129 25 Cena nafty
18-27 —  19-75. S p iry tus 16 20 - . Zyto 7 - -
do — ■— . Pszenica 7-98 Owies 7-00.

8p«Ntrzeienia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 2 sierpnia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 741-6 mm 743-5 mm 744-0 mm

Tem peratura 
w stopniach Gelsiusza + .1 3 ° ,4 + 1 2 ° ,0 + 20® , 6

Kierunek i moc w iatru 
(0 =~ cisza, 10 burza) S W 1 WSW 1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 85% 82% 44%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 5 0 2

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i h s k i .

Wydawca: D r. Lesław  Bororisłci.

Kursa telegraficzne ne giełdzie wiedeńskiej.

Rubryka „Nadesiant*“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej oapowieozialności za mą 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Z m l a . n o  m l e a z J c a ł a l a . .

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych
Dr. Tadeusz Mayzel,

sekundaryusz szpitala św. Łazarza, m ieszka od 
1-go sierpnia przy  ul. Kolejowej N r. 12, parte r.

O rdynuje od 3 — 4. (1780  2-4)

P. T.
P rzez w zg ląd , że niektóre łaskaw e zlecenia 

z prow incyi, dla m nie przeznaczone, lecz m ylnie 
adresow ane do dawniejszej spółki Hubner i Han­
ke, lub do nieistniejącej już firmy Józef Hanke 
często w łaśnie przez m ylne adresow an ie w cale 
m nie nie dochodziły, przez co Szanow ni odbior­
cy narażeni bywali na zawody, a często naw et 
i na s t r a ty , upraszam Szanownych mych od­
biorców z prowincyi dla uniknięcia nadal po­
dobnych ewentualności, łaskawe zlecenia adre­
sować tylko do firmy

ALO JZY HUBNER
S k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w  

1758 4 30 Lwów, Rynek 38 .

WILHELM FEN Z
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. 925 65 0

Tapety z widokam i do dziecinnego pokoju. 
T iul grochow y angielsk i do w yszyw ania. 
B rillau tyna i pom ada woskowa.

Szkice Adama Szymańskiego.
D w a tom y n o w e l, p rzy ję tych  przez krytykę 

polską i zagraniczną, or.iz przez publiczność z nad- 
zw yczajnem  uznaniem  dla autora, nabyw ać m o­
żna we w szystkich księgarniach

po cenio o połowę zniżonej 
mianowicie po 1 złr. 20 cL za oba tomy.

(1759  6 10)

Kancelarya adwokata

Dra: Lesława Borońskiego
przeniesiona

na ulicę św. lana L. 13 pierwsze piętro (do
domu gdzie mieści się Redakcya i adm inistracya 

„N . R eform y"). Telefonu nr. 23.
(1719  7 0)

Przy grica i zakładach, prz» składkach I zapisach
pam iętajm y

o Tmizystwie „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko­
rzystniej szemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p row izy i.

K r a k ó w ,  d n i a  2 / 8 .
(Bez bieżącpgo kuponu).

Ruble papierow e................za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka zzota . . . .
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/,°/„ Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligacja poż. kraj. z r  1891 .
4°/0 O bligacji poż kraj. kor. z r. 1893. . 
4°/0 galicyjski fundusz propiuacyjny . . .
41/,°/n Listy zastaw. Banku kraj. za złr. IdO 
■>'/„ Obligi komunalne Banku kraj. II. Bm. 
4°/0 Listy zastawne T l w kred. ziem
4% „
* V / .  . 
5°/o „
5% - 
41/ .0/. - 
5°/0 n 
*•/. .

II. Em
n n n n * *
„ Banku hip. zprem . 10°/0
„ „ „ zwr. za 40 lat

„ Król. Pol. za ruoli 100
likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  1 /8 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. pu 200 złr. 
Akcye banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5”/„ Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4 'jt °i0 Listy zast. b»n tu uraj. za złr. 100 
41/,°/0 „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4%  „ „ „___„ okr. 56 złr. 100

płacą żądają

129 130 50
61 — 61 50

9 84 9 91
103 — —
100 50 101 50
95 25 96 2i
96 20 97
97 60 98 41

100 26 101 2f
101 — 102 .
97 — 98 —
97 50 __ _

100 — 100 71
109 80 110 30
100 80 101 70
100 _ 100> 80
100 — 101 _
97 50 99 —

218 221
254 — 257 —
380 — — —
— — 215 —

101 — 101 V
IDO 50 101 20
100 — 100 70

98 30 99 —

%  galicyjski fundusz propinaeyjny . 
°/0 Oblig. komun. Banku kraj. II em. 
:V /„  Obligaeye pożyczki kraj. za ztr. 
°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . .
°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 

Losy miasta K rakow a...........................

100

K l e d e A ,  d n i a  1  8 .
Obl i gi  d ł ugu p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
)%  Renta austr. pap.erowa . za złr. 100
)°/0 „ „ srebrna . . za złr. 100
V°/0 , ,  złota . . .  za złr. 100
t% renta waluty koron. 200 kor.
l°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr.
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr.
>°/0 „ z r. 1860 na 100 złr.

,  z r. 1864 bez °/0 całe
Karola Ludwika

za loO 
za 100 
za 100 
za loO 

na 210 złr. 8‘40

Obligaeye korony węgierskiej.
węg. renta waluty koron. 200 kor. . 

Pożyczka preni. węg. po 100 złr. za złr. 100 
Losy Cisańskić (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligaeye indemnlzacyjne.
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . 
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1869 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 .

Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4°/„ Oblig. indem. Wegier za 100 złr

płacą żądają
97 70

00as 40
102 25 — —
100 30 101 —
97 — 97 50
C7 10 97 80
23 — 25 —

97 25 
96 75 

118 45 
96 75 

147 50

161 -  
192 25 
218 50

94 35 
149 -  
142 25

97 -  
100 
96 75 
96 80 
95 90

97 45 
9b 95 

118 65 
96 95 

148 50

163 -  
193 25 
219 50

94 55 
149 50 
142 75

98 -  
100 75

97 80 
96 90

Listy zastawae.
3°/0 Boden-Credit allg. 5st. z pr. za złr. 100 
4>/,% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
41/,t/0 Bank kra;~.wy galicyjski za złr. 100 
5% _>anis kraj. oblig. komunalne za zł.. 1»0 
4°/0 Banku austro-węg. 401/, let. za złr. 100 
4%  B u  i austro-węg. 50 let. za złr. 100 
4•/„ Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L a s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . .  na 100 złr. w. a.
Krakowsi i e ..........................na 20 złr. w. a.
Czerwonego Ł zy za  austr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a ................................na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . . nu 20 złr. w. a.

Ostatnia
dywid.

8 - -  
7 - -  

14-50 
2u-— 
25- 
13 — 
42-40 
14-50 
2-— 

135-75 
14-

A k o y e  b a n k a w s  I k s le j a w e .

AnglobanK .
Bankv srein Wiener 
Kred. dJu handlu i przem 
Kreditoank węg. allgem. 
Galie. Bank hipoteczny 
Laenderbans . . . .  
Austro-węgierski . . .
TTnionoank .
Kolej are. Albrechta 
Ferdynanda I  ółnoona . 
Lwowsko-Czemiowiecka

na 200 złr. 
na 100 zer. 

. na 160 zrr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr 

na 200 złr. 
na 1050 złi. 

na 200 złr.

plącą żądają

114 75 115 50
1O0 — 100 20
100 50 101 _

102 20 102 76
100 20 100 90
100 20 100 90
121 60 130 —

9 9 25
197 — 197 50
24 — 24 60
18 — 18 40
12 50 13 ___

23 30 24 30
41 — — —

150 25 150 75
121 40 121 90
338 — 338 75
tl? 75 418 7 5 '

247 50 248 _
977 _ 983 ---
2i0 _ 250 50

95 50 96 40
2890 - 2 8 9 5 -
25.) 50 253 60

Dom bankowy i kaitor wyniaiy JAKÓBA HOCHST IMA
K n U w i  K y m k  g t 6 w i y «  l i s i a  A — H -

kupuje i sprzedaje p o d  l ą j k e r z y i t i i c i j u e i a l  w a n i s k s M i  krajowe i zagraniczne papier}, akcya, 
Usty ZIStawaa, lasy, n sssty , wymieni* wszelkie kopany, wylosowane papiery. — Zleoeni? z wrowinoyi

«*k Aótfsftia. o rfrre tią  t a  4eli«z«oŁa



Nr.  175. n o w a  r  e  f  o  r  t o  a . Kragów, 3 Sierpnia 1893.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sn.' Krakowie, ui. Floryauska L. 6, I piętro,
I n s t r u m e n t a  o s o b iś c ie  w y b i e r a n e  w  f a b r y k a c h : w  

i e d n i n . B er l i n ie ,  L i p s k u ,  D r e ź n i e  itp. iom 9 52

U

Wielmożn"

Dr. Czerwiński w FOrstenhofle!
Proszę o odpowiedź na mój 

list z  dnia 14 lipca b. r.
1823 1 2 Z i * b a r d l .

Koncypienta
z praktyką, potrzebuje 1822 1 3

adwokat Brzeski w Mielcu.
Znaczna partye wina włoskiego]

„BARLETTA
c z e r w o n e g o  i  b i a ł e g o ,
wprost od producentów otrzyma,?

łianćlel

Ant Hawełki
i sprzedaje takowe detalicznie i 

hurtownie. jsi6 i 3 |

Młoda, MfiliUleta
władająca językiem fran uskim poszukuie 
posady kasjerki lub jakiegokolwiek po-1 
dobnego zajęcia w biurze, kantorze lub
magazynie *  Krakowie lub na prew incyi. znaną z zbawiennych skutków w bardzo wielu przypa­

dłościach, rozsyła główny skład eksportowy
Alojzy Muszyński w Grybowie.

Wskazania na żądanie gratis

Rada zawiadowcza
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca 

i Oszczędność** w  Jordanowie
z poręką nieogran. w Sadzie zapisanego, 

zawiadamia Członków. że d i i i a  2 0  iJ e r j i  u l a  1 8 9 3  r o k u  
o  g o d z i n i e  2  p o  p o ł u d n i u  odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
w  b i u r z e  S t o w a r z y s z e n i a .

Porządek dzienny.
1. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora kasyera.
2. Wybór uzupełniający jednego członka do Rady zawiadowczej.
3. Wnioski członków.
Raczą się przeto Szanowni Członkowie Stowarzyszenia na Zgro­

madzenie jak najliczniej zebrać.
Jordanów, dnia 25 lipca 1893 r. 1824 1

Sekretarz Prezes
Wojciech Rapacz. J a n  K a n ty  K em pn er.

W od ę mineralną
C z i g i e l k a

W ymagania skromne.
Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać 

do Adm in. „N. Reforray“ pod W . G .

JT eżdziec
poszukuje towarzystwa do w ycieczek za 

miasto w  godzinach wieczornych. 
Łaskawe zgłoszenia po 1 lit. L . B . | 

poste restante K ra k ó w . 1803 2 2

Subjekt
obeznany z handlem galanteryjnym, papiero­
wym i koizennym, ni.gąey wrkazać ■ śe uhla- 
bnomi świadectwami, poizuknje odpow. posady.

Dwia luń trzy panienki 3 ; ś r£
bnjąee opieki znajdą wygodna umieszczenie ; 
może być osobny pokój, przy inteligentnej ro ­
dzinie od iwrześnia ; w domu jest fortepian, a 
na żądanie mogą hyj udzielane obce języki 

Adres : H e l e n a  M o r s k a ,  ulica sw. An­
ny, L I ' . 1683 4 4

Magister farmacyi
po-zukuje zaraz, p osa d y .

Zgłoszeuia poi adresem : A . G . poste re ­
stante P rzem y 61. 14 3 2 3

' » / \ / 4 / ' a A ^  A / V A  A A / N A A  /
C Poszukuje 8ię z d o ln e g o  ?

, Borlrecist?, I
n a w yjazd  do K o s y i ,  za stalą \
pensyą i dogodnemi warunkami. £

Bliższa wiadomość w handlu korzeń- /  
nym, Pólwsle Zwierzyniec, 73. 1“99 3 3 j

• w w w w v \

Do wynajęcia.
W nowo postawionym domu prz zbiegu ulie 

S tn d en ck iel i G a rn c a rsk ie j są od  
1 p a ź d z ie r n ik a  b . r. d o  w y n a ję c ia

mieszkania
złożone a 4, 5, 6 pokoi z loggią lub erkerem, 
z przedpokojami, kuchniami, spiżarkami, pokoi­
kami dla s'użby łazienkami , wodociągami itp.

Wiadomośii bliższych udziela W . E k ie l -  
s k i, a rc h ite k t, W ie lo p o le , 14, między 
godziną 3 a 4 popołudniu 1711 5 10

157 i O 12

Wina węgierskie
n a tu r a ln e , z własnycn winnic , wysyła od 

25 litrów począwszy 
S zczep an ow gk i Z s ig m o n d , B u d a*  

pest, S orok gftri-u lca  16 .
Cenniki na żądanie darmo — Korespondeneya 

w języku polskim. 1118 :7  60

K U F R Y
torby, necessery, piótna z pas 
poduszki kieszonkowe itp przy

Kapelusze I.1
Bieliznę męską, krawaty, 
skórkowych własnego w

ne i j
Płaszcze angielski

o d  ł  z ł r .  2

Magazyn Br. Bi
o b o k c  k o ś

oi_
co
N
(6
"ca

tui na Ia3ki i parabole, ale fy, 
pedróży w wielkim wyborze.

e meskie.b
gatunki rękawiczek 
z trykotowe, nicią-

ha i deszoza
y i ,  poleca 1274 19 20

kich  w Krakowie
B T . P .  M a r y l .

ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
A T A  R O S Y J S K A

W  k u n d l u  52 103 104

W . A D A  B O  W l  CZA
w  B r o d a o b

funt bardzo dobrej  złr. 1.40
funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . .  złr. 2.50 
funt , Im perial' cesarskiej w oryginalnem opakowaniu zlr. 3.50 
funt wysiewków z herbat Kwiatowych, najlepsza . . złr. 1.20
K a w a  lepsza od wszyst. „Sirinszów “ franco 5 kilo złr. 9.50

&>

NI

00

L. W. kr. 28 721/93

Ogłoszenie licytacyjne.
Łaskawe z ło»zeaia‘do wp w t' I Oelem wydzierżawienia dochodów mytniczych. na drogich kraj rw/ch na rok 1894, ewentual-

wni t̂TsakferŁb^m jNr ió. ^ * * 6 3 4 --sTio n ê za® P° koniec roku l89fi, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozpra­
wi r —;— «----- --------  wy licytacyjne.
«  POKOJC TrOntOWB Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomię-

* k u « hi ią , m III piętrze, przy n i. dzy 10-tym września a 10 tym października b. r.
F io r y a ó sk ie j , ł .  3 , każdego czasu Wyka* stacyi mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1 8 9 3 .do w yn ajęcia , 181! 2 6

Naflepsze

nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupiHią jwjr».ncyą składników i po 
najiadsrych eena *h

Związet lidBillow7 KAłet rolmczycb
w Krakowie, clica Pljarska, L  4 .

Tamże -k ła i  hartowny towarów dla 
sklepów ohrzencijjtńskicó prywatnych i 
K tłek rolniozyoL. 1629 23 60

Cenniki na żądanie darmo i ópłatnie.

o o o o o o  o o o o o o o o o

Do antykwami S. Hlmmelńlaua
w Krakowie, altea ńw. Jana, i,. 2,

nadszeU świeży transport książek, 
h. tt. dowoź SoDiossera 22 t&oj., ozd. oprawne 
Słownik Lindego1, 6 tom., w ydane 2, oprawne. 
Wlśniewokiego h lo l liter, polsk., 10 t., ozd. opr. 
Bibliografia Estreichbra, 12 t., piawie nowe 
Hlstor.ae Poioni.iae Długosza i tegoż antora 
Libr! m m ttdtori A tomy. Znaczny wybór dzieł 
historyosnych. Zaknpaje się pojedyneie dzieła i 
większe bibliotek) po n- ™,*siych cenach.

s . Hlmmelbiau.

Poszukuję korespondenta
z pięknem i biegłem  pism em , władają 
cego języ»i«m tak pulskim jak i niem ie­

ckim, średniego wieku.
B iu r o  Ś w id ersk ieg o  w T ar­

n o w ie . 1715 7 C

Dom parterowy
z o g ró d k iem  i  w eran d ą , ze śli
cznym w id ok iem , nad Wisłą, naprzeciw  
Wawelu położony, składąjący się ze 6 
pokoi, p iw nic , kurników, drewutni itp , 

zaraz da  sp rzed a n ia . 
Wiadomość w sklepie Wgo Iwanickie 

go, K raków , Rynek, 25. 1721 s 12

■ o  a p r ó b o w a ć  p r a -  
w d a l  m r« ą  Z n  n k  o m l t o d ó

5-letnią Bronisławkę
(koniak włoski) 1561 14 :-o 

zdrowotna, naturalna, silna, ozysta wiuua wódka 
zastępuje zupełnie koniak 2 flaszki litro­
we 2 z łr . 90 ct. wysyła polska firma fran 
oo opakowanie. — A lr„ . : .zur Fr&uzósin11 
W len, XVIII, Dóblingerstragse 38. 

P. T. Odsprzedającym odpo «iedni rabat.

Premiowana na czeskiej krajowej 1 
wystawie w Pradze 126 149 o

Jana Skorkovsky'ego

Fabryka sukna i ubrań
w Hnmpoletz

poleca Wysokiej Szauhoie i P . T . Pabliuznośoi 
swój obfity sk ład  najświeższej mody

L. p, Droga krajowa Powiat Nazwa stacyi
Cena 

w yw ołania 
złr. w. a.

Uwaga

1. K ra k ó w —C h ełm ek
^K rakowski

P rzeg in ia  duchow na 230
2 . Ka9zów 670 z dorukiem
3. Czj ż y n y —Cło B ram ce 750 z dom kiem

4 N ow y Targ'—Z ak op an e Nowo- T argski
Szaflary 1.541 z dom kiem

5. P o ro n in 1 .054 z dom kiem

6. | Z a k liczy n  -S ącz—N ied zica  how o-S adeck i G ołkow ice | 3 .5 0 0  | z dorukLm

| 7. S lo tw in a —B r z e sk o —Nąez Brzeski | K urów 580 | z dom kiem

8.
T arnów - -S zczu ci n Dąbrow ski

B ag ien n ica 3 .0 0 0  
“ 1 880

z dom biem
9. R adw an z dom kiem

10. Tarnow ski K rzyż 2 075 z dom kiem

n .

D ę b ic a —N adbrzezle

Ropczycki Brzeźnica 7o3
12 .

T arnobrzeski
W lelow ieś 1 .409 z dom kiem

13. Rozw adów 1 .105 z dom kiem
H.

N iski
P io runka (N ow osielec) 839 z dom kiem

15. Jeżow e 940 z dom kiem

16 Rzeszowski
Siarom ieście 1 .675 z dom kiem

i7 . Ja sio n k a 1 .840 z dom kiem
18. K»lbnsz'>wsKi Sokołów 1 .6 6 0 z dom kiem

j 19. P r z ew o r sk —Kadczug^a Ł nócucki | P rzew orsk 1 .6 1 4

20 P r z e m y ś l—S an o k P rzem ysk i
O lszauy 1 .900

21.
1------- Przem yśl 2 .4 2 8

22. Zim  naw oda — H o sza n y G ródecki
P orzecze 874 z dom kiem

23. Staw czany 1 .140 z dom kiem

24.
L w ów — R o h a ty n Bóbrecki

R epechów 050 z dom aiem
25. Spilczyn 650
26. Lwowski Dawidów 1 .200 z dom kiem

27. L w ów —Stojanów  K am iouecki Stojanów  615  z dom kiem

28. B r z e ia n y —Z łoczów  Z bczow sk i B ohutyn, Rozhadów 1 .806

1 29.
Z borów —Z a le t  ee Z Lczow ski

K odubm ce 1 .200 z dom kiem
30. 1 M łynów ce 600 z dom kiem

• 3L Załi źce 1.000 z dom kiem

32. T a rn o p o i-P o d w c ło e ry sk a
T arnopolski

Sm ykow ce 2 .350 z dom kiem
33 R o h a ty n —T ar n op o 1 Zagrobella 6 .250 z dom kiem

34. 
3 5 .

T y śm ien ic a —k o ło m y ja T łum acki
T yśm ien ica  (W y goda) 1 .702 z dom kiem
O ttym a 2 .0 1 5 z d m kiem

36.
37. Ż ó łk ie w —K r y sty n o p o l

Ż iłkiew ski Żółkiew 3 .105 z dom kiem

S ikalski
B łotni a 1 .086 z dorukiem

38 Nowy dw or 1 .800 z d lukiem

L 39. C zo rtk ó w —S k a la  Czortkowski D aw idkow ce | 900  z dom kiem

A l i c h e n i a
wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na zawsze grzyba domowego. A li- 
c lien ia  nietylko już rozwiniętego grzyba, ale również i jego zaiodki niszczy i zabija, 
przez co stanowczo zapol.iega i chroni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego 
niszczącego pasożyta. A lic n e n ia  nie zaw.eraiąe w składnikach swych żadnych jadow i­
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą , a nawet o tyle korzystną, że 
powiet-ze wyziewami grzyba w mieszkaniach zatrute i niezliczoną ilość mikroskopijnych 

zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odświeża.
K ilo g r a m  4 0  centów , opakowanie oddzielnie.

J A N  I H N A T O W I C Z
p ierw sza k ra jo w a  fa b r y k a  ch em ie n o -k o sm e ty c z n a  we L w ow ie ,

od8zezególDiona 10 medalami zasłu ń i 2 medalam uznania.
Sklepy własne: we Lwowie ulica Kopernika, ‘i j  3, ulica Halicka, L. 11; w Krnko- 

kowie Sukiennice, L. 20, i w Czi-n i owcach Rynek, L. 2. 1536 5 O

O g ł o s z e n i e .
Powiat. Kasa Oszczędności w Wieliczce*
założona w roku 1879, działająca pod gwarancyą poręczającego po­
wiatu wielickiego i nadzorem c. k. Władzy krajowej, z bezpieczeń­
stwem pupilarnpm i firmą rządowuie zaprotokółowaną, podaje dn pu­
blicznej wiadomości w y n i k  z a m k n i ę c i a  r a c h u n k o w e g o

z a  r o k  1 8 9 2 :
a) Obrót kasowy wynosił w roku 1892 . złr. 2 580.129 Ó4
b) Stan wkładek oszczędności wynosił z dniem

31 grudnia 1892 , złr.
c) Stan pożyczek na hipoteki wynos.ł z dniem

31 grudnia 1892  złr.
d) Stan pożyczek na zastawy wynosił z driem

31 grudnia 1 8 9 . .............................złr
e) Stan eskontii wekslowego wynus-ł z dmem 31

grudnia 1892  złr.
f) Stan walorów własnych wynosił z dniem 31

grudnia 1892 . . . . . .  złr.
g) Stan funduszu rezerwowego wynosił z dniem

:A grudnia 18 9 2 .............................złr.
przyczem Dyrekcya zawiadamia szanowną Publiczność, że w k ł a d ­
k i  O s z c z ę d n o ś c i  o p r o c e n t o w u j ą  s i ę  p o  5"/0.

Wieliczka, dnia 15 lipca 1893.

,, Dyrekcya.

610.521 U 1/, 

421.64ó-52 

993 — 

85.720 53 

91.198-—  

:-9.S2^30 72

Poda ąc powyższe ogłoszenie do publicznej w iaiom ości, W y d z i a ł  K r a j o w y  oznajmia zarazem, że d o  d n i a  
t e r y j  Da s u r d u t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  j o  w r z e ś n i a  b .  r . ,  to jest przed terroinim  wyznaczonym  d li licyticyi powiatowych, p r z y f m o w a ć  b e d z l e  o f e r -

n b r a o i a  ua sozon jesienny i zimowy. I t y  na każdą stacyę m ytniczą wykazem  objętą.
Każda oferta ma być należycie opięczętowans i aawierać ośw iadczenie, że oferentowi znane są w szystkie wa-

O i I K a » * K a n l t  I run*£' licytacyjne i że wszystkim  tym warunkom w zim ełności się poddaje,noman OllU6l UclCn W yjątkowe lnb wątpliw<j treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.
N a kopercie oferty w ym ien i podajpy nazwę sta c y i, o której dzierżawę się ubiega, 

przedsiębiorca 17 40 4  15 Jed n ocześn ie z powołaniem  się na w n e s i c u ą  ofertę ma być oddzielnie pod osobną koperną należycie opieczę-
^  T T  m ^  w  l o  I ł cwaną i z oznaczeniem  na niej stacyi m ytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które w ynosić ma i0%  łącznej kwoty

wykonuje pokrycia dachów łlip- Bliższą wiadom ość o warunkach licy t.cy jn jcb  pow ziąć można w D ep. 17 W ydziału krajowego lub też w kan-
kiem sląskim, angielskim i fran -1 cel&ry « h Wydziałów powiatowych. 1 7 0 7 3 3
CU8 kim, papą czyli tekturą ognio-. *  B a d y  W y d z i a ł u  krajow ego
trwałą, jakoteż dachówką falc# Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

waną, po cenach najtańszych. • We Lwowie, dnia 30 czerwca 1893. Chudzikiew icz.

Uznanym za najlepszy jest prawdziwy 
francuski papier cygaretowy

„LE GLORII11
w y r o b u

Józefa Bardou i Synów
Perpignan - Paris.

6 0  z ło ty c h  m e d a li, 16  d yp lom ó w  h on orow ych , 
2  d yp lom y  „Hora# C o n co ara “ .

I F  P I  O R I A -  papier cyg.iretowy p r z e w y ż s z a  stanowczo wszy- 
ł j k Ł  U L U n l H  stkie dotąd istn ejące bibułki d o b r o c i ą  i  d e l i ­

k a t n o ś c i ą .
I F  P I  jest wŁê  p r a w d z i w y ,  gdy kRŻdr pojedyn-

U k U l l I M  eza książeczka opatrzona jest firmą , , / o i e f  B a r ­
d o u  &  F l i s * ' .

I  p  £ > l n O I A l i  papier cygaretowy jest do nabyc a tak z gładkim, jak 
) ) ■ "  U k U l ł l M  j strzępiastym  (ząbkowatym ) brzegiem.

I F  P I  n R I A “  do8tarczony w g ilz a c h  ja k o śc i naj-
))h w  U L U n l H  lep sze j d o tąd  n iep rzew y źszo n ej.

I F  P I  n R l A “  P8? '1,1, cygaretowy i gilzy są w każdym h a n d lu  
j y k t  u L U r l l H  norymberK**kim i w ie lk ic h  sk ła d a c h

p a p i e r u ,  tak i w  t r a f i k a c h  do nabycia. 1064 15 25

Wskutek ruzpor ądzenia odnośnych wfad-, żeby używać wyłącznie tylko dziesiętnych wag, 
u’zędownie cechowanyoh, a to pod grzywną złr 10 > — zw aoatuy u*agę. że mamy na składzie 
i rozsyłamy prawdziwe wagi d 1 esiętne znanej firmy Buganyi, urzęlownie w r>kn 1893 eeonn- 
wane, ezworogian aste wraz z stemplowanemi oiężarkami, a to pod następującymi warnnkami : 

\zaga na kilo: 1000 7 :0  5C) Z50 150 100 50
za cenę złr.: 70 58 48 35 12 18 15

W a g e n  &  E in en m d b el-L a^er
I .  8 e i l e r » « l a t t e ,  1 2 ,  H o f g e w o l b e  r e c h t s ,  i u  W i(* u

Upraszamy o szybkie zamówienia i 25%  zalatku. 1569 8 15

ł la ją tc k  z ie m sk i
500 iilu-łów cbszaru, z tego 3 .0  m ziemi ornej i łąk w przepysznej 
glebie, 180 ni. młodego lasu, z doskonałemi budynkami i obszernym 
domem mieszkalnym w jak najlepszym stanie, wśród ogrodu, położony 
tuż przy szosie, zl/2 mili od stacyi kolei, jest z powodu inte-esów  
familijnych pod bardzo dogodnemi warunkami n a t y c h m i a s t  d o  
s p |z c t l » u h d  — Wiadomość w magazyne Wgo I w a n i c k i e g o ,  

K r a k ó w ,  R y n e k ,  L .  2 5 .  1722 8 12

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


